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K r a k ó w ,  16 stycznia.
Posłowie nasi w Berlinie, tak w nie­

mieckim parlamencie, jak i w sejmie pru­
skim , mają stanowisko zaprawdę nie do 
pozazdroszczenia. Tworzą oni garstkę wśród 
ogromnej przewagi żywiołu nieprzyjaznego. 
Tworzą nieznaczną mniejszość obok nie­
zmiernej większości Niemców, z których 
najlepszym nawet już teraz trudno zdobyć 
się na sprawiedliwe ocenianie naszych żą­
dań, potrzeb naszych i praw. Wnioski i 
przemówienia posłów polskich w tych cia­
łach ustawodawczych — to prawie „groch
0 ścianę“. Nie odnoszą oue nigdy prakty­
cznego, bezpośredniego skutku. Gdyby 
posłowie nasi stokroć wymowniej, silniej
1 g ru n to w n ie j przemawiali, jeszczeby tem 
nie zdołali sprowadzić ani uznania dla na­
szych praw narodowych, ani choćby dro­
bnej ulgi w ucisku, pud jakim trzymają 
nas rządy prusko-niemieckie. Dawne vae 
victis stosują Niemcy w całej pełni do 
nas, których nawet nie zdobyli w k rw a­
wym boju, lecz przewrotnością i zdradą 
zabrali. A gdzie takie jest hasło rządu, 
gdzie naród panujący rządowi w tem wtó­
ruje, gdzie jest zawsze dostateczna siła, 
aby hasło to w czyn wprowadzić, tam 
posłowie uciśnionego narodu mają jedną 
tylko drogę przed sobą: drogę konsekwen­
tnie wznawianych zastrzeżeń prawnych. 
To też jakikolwiek możnaby wydać sąd 
o szczegółach ich postępowania, o stano­
wisku zajętem przez nich w tej lub owej 
sprawie specyalnej, to każdy przyznać 
im musi, że skoro tylko zaszła kiedy mo­
żność lub potrzeba zaznaczenia polskiego 
swego stanowiska, nigdy posłowie nasi 
w Berlinie sposobności takiej nie omijali

Siało się to teraz ponownie na posie­
dzeniu parlamentu niemieckiego z d. 11 
b. m. Rozprawa toczyła się ó wydatkach 
na główne urzędy cłowe. Poseł Ozarliński 
przypomniał parlamentowi rezolucyę da­
wniej przez Polaków wniesioną, w której 
wzywali kanclerza, aby „w polskich dziel­
nicach w granicach roku 177ź  pod wzglę­
dem ich terytorialnej i handlowo-polity- 
cznej łączności uwzględniano prawa, po­
ręczone im traktatami z r. 1815“. k  wy­
kazawszy, jak dalece władze cłowe prusko- 
niemieckie utrudniają komunikacyę handlo­
wą pomiędzy Polakami, rozdzielonemi po­
lityczną granicą, zastrzegł się, iż „my 
zawsze tego pilnować będziemy, aby wie- 
deńskiemi traktatami poręczone mteresa 
poszczególnych dzielnic naszej ojczyzny 
nie były naruszone. “ Upomniał się wresz­
cie na tej zasadzie, aby irwiadomienia 
urzędów cłowyeh, które bywają ogłasza­
ne w językach niemieckim, rosyjskim i 
francuskim, ogłaszano także w języku poi 
skini.

Słowa to przebrzmiały w Izbie bez od­
głosu. Duma niemiecka nie przypuszcza, 
aby w granicach wielkiej ojczyzny nie­
mieckiej, ktośkolwiek mógł się czuć i u- 
znawać czein innem, a nie Niemcem. Duma 
ta zaślepia ich tak, że zatracają zupełnie 
wszelkie poczucie prawa w obec innych 
narodowości — oni, którzy szczycą się, 
iż wynaleźli pojęcie państwa opartego na 
prawie (Rechtsstaatj. A jednak — cho­
ciaż bezpośredniego praktycznego skutku 
spodziewać się nie można po takiem do­
maganiu się sprawiedliwości, po takiem 
powołaniu się już nie tylko na przyro* 
iłzóne prawo narodu naszego, ale nawet 
na poręczone międzynarodowe umowy, 
zawsze głosy takie są konieczne i mają 
ważną dla nas doniosłość. W politycznym 
procesie naszym, od stu lat się toczącym, 
konieczne są prawne zastrzeżenia, aby 
nam nL powiedziano, iż sami praw na­
szych się wyrzekamy, dozwalając, by 
się z czasem zadawniły. Są one zarazem 
środkiem rozbudzenia i utrzymania w lu­
dności naszej poczucia praw narodowych, 
którego zatrata równałaby się śmierci.
I tem właśnie posłowie nasi w Berlinie 
tak wysoko stanęli w opinii narodu, tem 
największe dla sprawy położyli zasługi, 
iż owe zastrzeżenia prawne wznawiają, 
a poczuciu praw ojczyzny całej zami zeć 
nie dają.

A nie podzielamy zarzutu, z jakiui nie­
raz można się spotkać, że powoływanie 
się na wiedeńskie traktaty jest rodzajem 
zrzeczenia się szerszej polskiej polityki, 
bo tein aamem przyznaje się moc prawną 
traktatom, które usankoy ono wały rozbić 
Rzeezypospolitej. Tak nie jest. Traktaty 
te przyszły Jo skutku bez nas. Myśmy 
ich nie podpisywali. Zobowiązania, jakie 
niemi mocarstwa rozbioruwe w obec nas 
przyjęły, są bezwarunkowe, niezależne od 
postępowania narodu polskiego i jego re­
prezentanta v, Pokrzywdzony nie zrzeka 
się całości iwych praw przez to, że upo­
mina się o tę ich część, którą sam krzy­
wdziciel uznał, poręczył i dobrowolnie 
uszanować cię zobowiązał. Jeniec nie zrze­
ka się wolności, jeżeli powołuje się na 
dane mu przyrzeczenie pewnej swobody 
ruchu w obrębie więzienia. Polacy powo­
łujący się na traktaty wiedeńskie — nie 
zrzekają sią przez to tych szerszych praw, 
które trwać będą w całej mocy póty 
póki żyje i istnieje naród Polski.

Reforma szkół ludowych.
IV .

Przed załatwieniem trzeciej ustawy szkolnej, 
wzięła Ankieta pod obradę sprawę nauki religii 
w szkołach ludowych. Zgodnie stwierdzono, iż 
nauka ta jest w naszych szkołach bardzo zanie­

dbana, ajakkolwiek zasadniczo rzecz biorąp uznać 
musiano, iż udzielanie nauki religii jest obowiąz­
kiem duchowieństwa, i stanowi integralną część 
dusz-sterownictwa — jednak praktycznie rzecz 
biorąc, spełnianie obowiązku tego napotyka w bar­
dzo wielu wypadkach na przeszkody, których nie 
można usunąć bez pewnej ofiary ze strony kraju. 
Gdzie szkół jest więcej, a duchowieństwo miej­
scowe nieliczne — tam nie obejdzie się bez 
osobnego wynagrodzenia za naukę religii. To też 
w obec tego, iż rozchodzi się tu o integralną 
część wychowania puolicznego, a zatem niewąt­
pliwie o interes kraju — ankiety j e d n o g ł o ­
ś n i e  preyj^ła z inałemi sm ianu wniosek, jesz­
cze w r. 1876 przez Radę szkolną krajową opra­
cowany, a w obec niemożności bezpośredniego 
zetknięcia między Radą a Sejmem, wniesiony 
>rzez posła Sawnzjńakiugo jako * niosek własny. 

W edług tego tedy, za naukę rel.gii w szkołach 
lospolitych czteroklasowych i wyżjzych, ma opła­
cać fundusz szkolny krajowy wynagrodzenie od 
100 do a40 zł/„ zaA w szkołach wydziałowych 
od 200 do 500 złr Nie oznt -zoao stałej normy, 
ale postanowiono tylko najniższą i najwyższą cy­
frę dla tego, ażeby zachować w ten sposób ce­
chę renumency i, i dać Radzie szkolnej możność 
uwzględnienia większej lub mnifcjnzej pracy. Dla 
kilku szkół istniejących w zakresie jeckrej Rady 
szk. miejscowej, ma być ile możności ustanowio­
ny wspólny nauczyciel religii. Uchwały te od­
noszą się także i do nauczycieli religii mojże- 
szowej, jeżeli wykażą się albo egzaminami dla 
rabinów wymaganemi, albo też nauczycielskim 
patentem kwalifikacyjnym.

Po załatwieniu tej sprawy przystąpiła Ankieta 
do obrad nad 3 ustawą „O nadzorach szkolnych'1 
(sprawozdawca Romanowicz). Pewna część zmian 
przez Ankietę w ustawie tej uchwalonych, była 
już przesądzona uchwałami przy pierwszych dwóch 
ustawach powziętemi, jak np. przeniesienie pra­
wa prezenty z Rady szkolnej miejscowej na okrę­
gową, uregulowanie sprawy funduszów takie, 
ażeby wszelka gotówka, w ten sam sposób jak 
podatek pobierana, wpływała wprost do kasy po­
wiatowej, jako kasy okręgu szkolnego i t. p. 
W składzie Rady miejscowej nie zaszła żadna 
zmuna. Gdy jednuk terez zbyt często zdarzało 
się, ze przewodniczącym Rady miejscowej był 
człowiek nie umiejący czytać i pisać, i wręcz 
sprawie szkół i oświaty nieprzyjazny — przeto 
Ankieta zgodnie z wnioskiem swej sekcyi wy­
konała zamach na bezrząd istniejący w miejsco­
wym samorządzie szkolnym, postanawiając, iż 
przewodniczący Rady miejscowej ma być nie jak 
dotąd przez nią wybierany, ale wprost mianowa­
ny przez Radę okręgową. Teoretycznie biorąc 
jest w tem pewne ścieśnienie miejscowej auto­
nomii — aie kto się przypatrzył działaniu a ra­
czej bezczynności Rad miejscowych, pewno uzna 
to usprawiedliwionem. Prócz tego, uchwały An­
kiety czynią przewodniczącego i członków Rady 
miejscowej bezpośrednio odpowiedzialnymi Ra­
dnie szkolnej okręgowej, która może nakładać na 
nich grzywny, a w wyjątkowo ważnych wypad­
kach zaradzić bezpośrednio co potrzeba, na koszt 
zaniedbujących swe obowiązki. Co do zakresu 
działania Rad miejscowych, został on jaśniej i 
dokładniej oznaczony, a zarazem sprowadzony 
do przedmiotów przeważnie administracyjnej na­
tury Usunięto też instytucyą miejscowych nad­
zorów dydaktyczno-pedagogicznych, uznając, iż 
do wykonania nadzoru takiego, trzeba koniecznie 
fachowych wiadomości, o które w Radzie szkol­
nej miejscowej zazwyczaj bardzo trudno. Drugim 
zaś powodem tego było, iż podwójny nadzór 
dydaktyczno-pedagogiczny, jeden miejscowy a 
drugi okręgowy, mogą zbyt często nauczyciela

tylko bałamucić, zamiast go wyrabiać — bo nie­
raz wskazówki, jakich udzielał inspektor miej­
scowy, w rażącej były sprzeczności z udzielone- 
mi przez inspektora okręgowego. Ażeby jednak 
żywiołowi miejscowemu, niefachowemu, dać mo­
żność wywarcia pożądanego nieraz wpływu — 
uchwalono, iż przewodniczący Rady oZkolnej miej­
scowej ma prawo i obowiązek zwiedzać od czasu 
do czasu szkołę, o j°j stanie się przekonać, — 
zaś uwagi, jakieby miał do uczynienu pod wzglę­
dem dydaktyczno - pedagogicznym, czynić nie 
wprost nauczycielowi, alt Raaz.e szkolnej okrę­
gowej. Przeważnie zaś zakres działania Rady 
miejscowej ograniczono do ekonomicznych i ad­
ministracyjnych spraw szkoły. Zarazem dano Ra­
dzie krajowej prawo, aby na wnLsek okręgowej 
rozwiązała Radę miejscową, jeżeli ta trwa w bez­
czynności, i zarządziła nowe wybory.

W ten sposób odjąwszy Radzie miejscowej pe­
wien zakres działania, przeniósłszy go na Radę 
okręgową, musiała sekeya — a za nią i Ankieta 
pełna starać się o wzmocnienie żywio-łu autono­
micznego, obywatelskiego w Radzie okręgowej. 
W obec faktu bowiem, iż prawu prezenty prze­
szło na Radę okręgową, iż otrzymała ona prawo 
mianowania przewodniczących Rad miejscowych, 
i dosyć znaczną właazę dyscyplinarną nad temiż 
Radami, w obec tego dalej, że Radzie okręgowej 
przewodniczy c. k. starosta, mogła zachodzić 
obawa pewnego ukrócenia autonomii przez taką 
zmianę stosunku obu tych ciał, czemu starano się 
zapobiedz zwiększeniem liezby autonomicznych 
członków Rady okręgowej. Uchwalono przeto na 
wniosek sekcyi, iż prócz dwóch delegatów Rad 
powiatowych wchodzi w skład Rady szkolnej okrę­
gowej delegat reprezentacyi gminnej tego miasta, 
w którem Rada okręgowa ma siedzibę. Piócz tego 
wzmocniono na wniosek p Baranowskiego żywioł 
fachowy, pedagogiczny w Radzie okręgowej, a to 
w ten sposób, iż prócz członka wybranego przez 
konferencyą nauczycielską i kierownika najwyższej 
w okręgu szkoły, ma Wejść w skład Rady okrę­
gowej jeden nauczyciel mianowany przez Radę 
szkolną krajową z terna, przez konferencyę okrę­
gową przedłożonego. W ten sposób zrównoważone 
liczebnie reprezentantów szkoły z reprezentantami 
opodatkowanych, rodziców.

Mniej szczęśhwą była Sekcja z drugim wnio­
skiem , który jako jeden z najważniejszych uwa­
żała, a mianowicie, aby każdy powiat administra- 
cyjny (siarosiwo) miał osobną Radę szkolną okrę 
gową, zamiast dzisiejszej organizacji, w której 
dwa. a gdzieniegdzie i trzy powiaty są połączone 
w jeden okręg szkolny. Sekeya wychodziła prze- 
dewszystkiem z punktu widzenia administacyjnego. 
W dzisiejszym składzie rzeczy zawsze z dwóch 
powiatów w jeden okręg połączonych, zanie­
dbany jest te n , w którym nie ma siedziby Ra­
dy okręgowej. A to z różnych powodów. Sta­
rosta powiatu X. będący prezesem Rady szkol­
nej okręgowej, dba pizedewszystkiem o szkoły 
swego powiatu, mniej o przydzielony mu po­
wiał Y co do kiórogo wszelką swą pracę uważa 
jako nadobowiązkową, doda.kową tylko. Starosta 
powiatu Y, w sprawach szkolnych nic nie posta­
nawia, ma tylko wykonywać to, do czego go wzy­
wa kolega z powiatu X. To nie polecenie — to 
„uprzejma prośba", mówiąc stylem urzędowym— 
a taka zwykle nie wchodzi między sprawy pilne, 
lecz zostaje na samym spodzie siosu „kawałków" 
do załatwienia. Dodajmy do tego. że autonomicz­
nemu delegatowi Rady powiatowej do Rady szkol­
nej okręgowej, z powiatu Y, jsst nieraz za daleko 
jeździć do powiatu X, w którym Rada okręgowa 
ma siedzibę — że i inspektor wreszcie tamże sie­
dzibę swą mający, chętniej zwiedza szkoły bliż­
szego powiatu — a zrozumiemy, dla czego sekeya

przyjęła zasadę: w każdem starostwie osobna Rada 
szkolna okręgowa i osobny ispektor szkolny.

Wniosek te r jednak upadł w Ankiecie. Pan 
Szmitt podniósł, że przy rozdrobieniu Rad okrę­
gowych łatwiej mogą w tej lub owej Radzie szko­
dliwe eiementa wziąć przewagę — i wnosił przeto, 
ażeby powrócić do organizacji pierwotnej, kiedy 
było tylko 20 okręgów szkolnych. Co do inspe­
ktorów zaś wnosił, ażeby w okręgach liczących 
wyżej 100 szkół, było dwóch inspektorów, wyżej 
200 szkół trzech i t. p. Poparł go p. Starkel, 
przypominając. iż tendencją reformy administra­
cyjnej jest także, powiaty dzisiejsze połączyć 
w większe okręgi (obwody). Po dłuższej rozpra­
wie. upadłe pierwsza część wniosku p. Szmitta. 
tudzież wniosek Sekcyi. Zatrzymano więc status 
quc — a więc 37 okręgów. Utrzymał się częśeio- 
wo drugi wniosek p Schmitta, ażeby okręgom, 
mającym wyżej 200 szkół, dodać drugiego .nspe- 
ktora.

Te są główne zmiany w dotychczasowej usta­
wie. Prócz nich podnieść chyba należy, że uchwały 
Ankiety silniejszy niż dotąd kładą nacisk na obo­
wiązek starostów, dostarczania Radzie okręgowej 
dostatecznych sił kancelaryjnych, tak, aby inspe­
ktor mógł się wyłącznie oddać pracy wizytacyj­
nej — i dodano wyraźny obowiązek starostów 
wykonywania uchwał Rady szkolnej okręgowej.

K0B E3P0N D B N G Y A  „REFORMY".
W a r sz a w a , 12 stycznia.

W  tutejszych sferach rządowych panuje głę­
bokie niezadowolenie z powodu zamierzonej i 
postanowionej wysyłki nadzwyczajnego komisa­
rza, czy nadzwyczajnych komisarzy, do Warsza­
wy z Petersburga, w celu zbadania w pierwszej 
istotnych przyczyn świątecznych rozruchów, ró­
wnie jak i zachowania się władz, tutejszych wo­
bec takowych.

Dobrze poinformowani powiadają, iż prawdo­
podobnie niejedna z osób u steru rządu stoją­
cych, skutkiem przeprowadzonego śledztwa, jeśli 
ono będzie sumienne — zostanie ucuniętą. Za­
leży to od osobistości wybranych i przysłanych 
na śledztwo. Jeśli to będzie bowiem zwyczajny 
czynownik przejęty zasadą, że składając raporty 
władzy należy zawsze na końcu pisać „wsio 
blogopołuvznou, to rzecz prosta doniesie o tem 
Petersburgowi, co mu powiedzą p. Albedyński, 
Buturlin, lub dowodzący wojskami jenerałowie. 
Ale, jeśli to będzie człowiek znający się na rzeczy 
i wiedzący, że chcąc kwestyę zbadać, nie figur 
rządowych o nią pytać się należy, no to się do­
wie mnóstwa ciekawych i pouczających rzeczy, 
z których wielu naszych królików nie będzie 
zadowolonych.

Kto się s tał, czy co się stało przyczyną tego 
zajęcia się Petersburga uliczną awanturą w War­
szawie, mającą, swoją drogą, głębszy charakter— 
nie wiadomo. Korespondent warszawski Dzienni­
ka Poznańskiego, jak wiecie, tw ierdzi, że szef 
żandarmów w Królestwie jenerał Orżewski. Po­
wiedzieć musimy, że twierdzenie to tylko jest 
bardzo prawdopodobne: Orżewski po za całem 
swojem polakożerstwem należy do ludzi. którzy 
się wcale nie łudzą mniemaną przychylnością 
Polaków do dzisiejszych rządó™ i dzisiejszego 
systemu. Wie on, że ogół jest z nich niesłycha­
nie niezadowolony i że chętnieby skorzystał 
z pierwszej lepszej sposobnością aby je obalić i 
zmienić. Co innego jest jednak, jeśli cen sam 
Orżewski przypuszczenia swoje co do ostatnich 
wypadków podał za pewnik. W takim razie bo-
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przez Michała. Bałuckiego.

I.
(Ciąg dalszy).

— Moja Mąri — mówił — miała oddawna sym- 
patyą do Polaków , bu od oj<a swego jeszcze sły­
szała" wiele o Kościuszce, ja jej dopowiedziałem 
o nim resztę i tak zaw ią .tła się między n a a . 
bliższa znajomość. Widywaliśmy się w szpitalnym 
ogrodzie. gdzie ona siadywała z robotą, bo trze­
ba panu wiedzieć, że haftuje bardzo ładnie i 
z tego miała niezły zarobek — Ja tam spacero­
wałem często z zieloną umbrelką na oczach. Od 
słowa do słowa przyszło do poznania, jakoś uspo­
sobieniem nadaliśmy się do siebie i pokochaliśmy 
się Ha dobre. — Dla człowieka , co nie miał ro­
dziny, -  to było wielkie dobrodziejstwo ta miiość, 
na obczyźnie; nie czułem się już tak sam. — Za 
staraniem jej matki dostałem miejsce rachmistrza 
w sklepie haftów i koronek. Nie wielki był do­
chód z tego, aie we dwoje mogliśmy się jako tako 
wyżywić i dziatki wychowywać. — Tylko, że za 
krajem tęsknota brała Uradziliśmy tedy, że bę­
dziemy co rok zaoszczędzać kilka, reńskich na po­
dróż. Kilkanaście lpt panie ciułaliśmy fundusik, 
aż się zebrało tyle, że mieliśmy się o czem puścić. 
Moja poczcwa Mari zgodziła się na to , bo nau­
czyłem ją kochać moj kraj. jakby swoją ojczyznę. 
Dzieci także chowałem w ten sposób, że o ni- 
czem nie myślały, tylko, żeby się dostać do kraju. 
Największą karą dla mojego J nUia było — bośmy 
g° Tadeuszem nazwali na pamiątkę, że to niby 
Tadeusz Kościuszko właściwie skojarzył to nasze 
małżeństwo — otóż ala niego największą hyło. 
jak się mu powiedziało, że S° nie zabierzemy 
z sobą do kraju — tem go można było naiprędzej 
napędzić do książki i nauczyć grzeczności. Bo to 
chłopak swawolny, okropny zbereżnik. A tak, tak ■—

wstydź się przed panem — mówił, strojąc surową 
twarz w obec chłopaka, który ręką zasłonił sobie 
żywe, figlarne oczy. — Widzisz, jadwisia młodsza, 
a jest daleko grzeczniejszą i mniej z nią kłopotu.— 
Cała matka — mówił do mnie dalej — bez żółci, 
jak gołąbek.

Dziewczynę te pochwały jeszcze więcej zażeno­
wały, niż jej brata nagana. — Schowała twarz 
w fałdy płaszczyka matki.

— Ostrożnie Jadw iniu. bo przygnieciesz nóżkę 
braciszkowi — reflektowała ją matka.

— To moje najmłodsze bobo — mówił do mnie 
ojciec.— Ma już półtora, roku; ale nie ochrzciliś­
my go jeszcze, bo chcemy go ochrzcić w kraju. 
Mam tam w Krakowie znajomego akademika, 
rażeni byliśmy w obozie, potem razem jakiś czas 
siedzieliśmy n i Zamku. Wyobrażam sobie, jak się 
ucieszy, gdy mnie zobaczy. Bośmy się bardzo 
poprzyjaznili Ze sobą. On teraz grubą figurą po- 
dobnu. ‘'uproszę go na ojca chrzestnego dla mo­
jego Adasia, a może mi. i jakie miejsce znajdzie. 
Choć co co, nie wiele, byle się zaczepić. Mam 
także list polecający do hrabiego N. od jego ciot­
ki. Ja myślę — doda* % fantazyą, że przecież czło­
wiek nie zginie między swoimi, a choćbyśmy na­
wet mieli mniej, jak tam w Zurychu, to zawsze, 
co we własnym kraju, t« we własnym kraju, su­
chy kawałek chleba lepiej będzie smakował, ńik 
pasztety na obczyźnie; a co najważniejsza, że 
dzieci się będą mogły po polsku uczyć. Słyszysz 
Tadziu — po polsku — powtórzył tryumfalnie.

Od Krzeszowic dzieci coraz częściej, coraz natar­
czywiej zaczęły się dopytywać jak dalekn jeszcze do 
Krakowa. Ojciec uspakajał je i mitygował, jak 
mógł, ale sam był również niespokojnym. Kręcił 
się, nie mógł dosiedzieć na miejscu, co chwila 
wstawał, otwierał okna, wyglądał to na jednę, to 
na drugą stronę, a robił to wszystko machinalnie, 
sum nie wiedząc o t e m , że tak zdradza swoją 
niecierpliwość.

Przystanek w Zabierzowie wydawał mu się 
nadzwyczaj długi.

— Mówiłeś p a n , że tylko parę minut — rzekł 
do mnie tonem wyrzutu.

Gdym mu zegarkiem udowodnił, że ani sekun­
dy nie bawiliśmy tam dłużej, dziwił się. że u nas 
zegarki tak powoli chodzą, że pociąg tak powoli 
posuwa się po szynach. Wszystko wydawało mu 
się za powolne w obec przyśpieszonego bicia jego 
serca i niecierpliwego oczekiwania. Od Zabierzo­
wa nie opuszczał już okna. Wychylił głowę, choć 
pęd wiatru b i ł  g o  w twarz i szarpał mu jasne 
włosy - -  i wytrzeszczonemi oczami wpatrywał się 
przed siebie. Nareszcie ucieszony, zawołał:

— Jest, jest — ttidać już.
— Oo takiego? pytały dzieci cisnąc się do 

okna — Kraków ? — ta to ! Kraków.
— Ni e , kopiec Kościuszki — chodźcie zoba­

czyć — o ! tam widzicie na wzgórzu za lasem—tę 
jakby kopułę — to mogiła Kościuszki, twojego 
patrona Tadziu. — Pójdziemy tam zaraz jutro — 
Tadziu, zdejm czapkę.

"W uroczystem milczeniu patrzał czas jakiś w tę 
stronę.

Cała rodzina skupiła się przy oknie głowa przy 
głowie, a ojciec objaśniał i prowadził ich oczy od 
jednego przedmiotu na drugi.

— Ta wieża, zakończona koroną, co się tak 
błyszczy w słońcu — to Panna Marya — a tam 
zamek.

— W a w e l— d»dał Tadzio, przypominając so­
bie opowiadnia oj<*.a.

— Tak — Wawel — katedra — a tam ratusz — 
a tu bliżej brama Floryańska — i jakieś dwie ko­
puły — sam nie wiem co to ? Czy to nie jaki no- 
wy kościół może ? — spytał — zwracając do mnie 
gfowę.

—  To szkoła sztuk pięknych.
— Więc to to szkoła? — przypominam sobie — 

czyhałem o tem. Bardzo ładnie się prezentuje. 
A sukiennice proszę pana, czy takie piękne jak 
mówią?

— A bardzo ładne.
— Toż to będzie co oglądać, bo Kraków pe­

wnie musiał się bardzo zmienić od czasu, jak go 
nie widziałem.

— Nie poznasz go pan.
— Tak ? — zapytał głosem , w którym znać 

było radość z legc powodu. Cieszyło go, że Kra­
ków rak się podniósł, jakby był jego własnością.

Okopy, około których mustrowało się woisko, 
zasłoniły widok i niepozwoliły dalej obserwować 
miasta. — Pan Ignacy odwrócił sie od okna i po­
czął zbierać rozrzucone rzeczy. Tadzio i Jadwinia 
pomagali mu pakować i wiązać tobołki Byli tak 
tem zajęci, tak im pilno było wyrwać się z tego 
ciasnego wagonu i pobiedz do Krakowa, że za­
pomnieli nawet pożegnać się ze mną. Nie mia­
łem im wcale za złe i idąc za niemi z pewnego 
rodzaju rozrzewnieniem poglądałem na tę rodzinę 
dźwigającą tobołki, torby i spieszącą do miasta. 
Sam pan Ignacy, obarczony najwięcej, szedł roz­
glądając się na wszystkie strony i zataczał się 
jak pijany, tak go upajała ta myśl, że już jest 
w swoim ukochanym Krakowie.

n .
W  kilka dni potem spotkałem znowu całą ro­

dzinę w katedrze na Wawelu. Chodzili od kaplicy 
do kaplicy na palcach z uszanowania dla r ^-mu­
rowych posągów i świątobliwej ciszy kościoła. 
Ojciec dawał im objaśnienia, których słuchali ku- 
piąc się koło niego i nadstawiając uważnie uszy. 
Najmłodsze bobo ubrane w białą sukmankę, które 
matka prowadziła za rękę, rozglądało się także 
ciekawje w koło, trzymając paluszek w buzi.

Zbliżyłem się do nich. Zrazu nie poznali mnie. 
Pierwsza Jadwinia przypomniała m m a sobie i ode­
zwała s ię :

— Tato, to te r pan z wagonu.
— A ! to pan ? Jakże nam przyjemnie.
Z żywą radością uścisnął dłoń moją.
— Jakże się pani Kraków podoba? — spyta­

łem żony.
— Ach, bardzo, bardzo — odrzekła z takim 

zachwytem, że aż oczy jej zajaśniały, jakby się

słońce w nich odbiło.
— Nie mogę sobie panie z nimi dać rady — 

mówił ojciec — tak radziby wszystko od r&aii V"_- 
dzieć. Budzą mnie rychło świr i ciągną z domu. 
Nie dosypiamy, nie jemy prawie, tylko ciągle na 
nogach, bo to nie tak łatwo obejść wszystko, co 
Kraków ma pięknego i warte widzenia. Ale jak 
się zmienił od tego czasu, jak go nie widziałem, 
co gmachów naprzybywało. Tylko ludzie, przy­
znam się paru, jakoś mi się inni wydają, jakoś 
chłodniejsi niż dawniej. Prawda i to, że ja zna­
łem Kraków w epoce baidzo gorącej. — Jakoś 
nigdzie nie widać ludz1 z tamłych czasów gdzieś 
się pochowali. Zaczepiałem kilku, co mi się zda­
wało że ich znałem dawniej; ale mnie zbyli krótko, 
obojętnie, nie mogli sobie mnie przypomnieć. Wi­
docznie się pomyliłem.

— A ów pański znajomy “kademik ?
— Wyjechał do Lwowa za interesami. Za kilka 

dni dopiero ma wrócić. Hrabiego także nie zasta­
łem, Trzeba będzie poczekać. Tymczasem wyna­
jęliśmy sobie mieszkanko za Wisłą, na Rybakach. 
Troszkę to za daleko, ale za to tanio i dzieci mają 
wygodę, bo jest ogródek i śwież, powietrze.

— Proszę taty, a to co za grobowiec ? — spy­
tał Tadzio, ciągnąc ojca za surdut.

Chciałem malca objaśnić, ale ojciec wstrzymał 
mnie.

— Czekaj pan, mech sam zgaduje, on tc po­
winien wiedzieć, bo ich tego uczyłem przecie i 
rysunki widzieli nawet. No? więc cóż to z a  gro­
bowiec! — Jadwiniu zawstydź Tadzia i powiedz 
mu. No? no?

A w idząc, że dziewczyna zakłopotała s ię , za- 
cz3c jej podpowiadać.

— No? Ło... ło...
— Łokietka — zawmali naraz brat siostra.
— Barczo dobrze. A cc on zrobił ważnego?
Tu Tadzio i Jadwinia zaczęli na wyścigi recy­

tować główmejsze fakta z panowania Łokietka.
(.D . c. n.).
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wiem zrobił prosty donos kłamliwy ohydnie i 
nie więcej.

Zapewne jest rzeczą niewątpliwą. że gdyby 
rozruchy świąteczne przybrały szerokie rozmia­
ry, a władze rosyjskie, jak tego dały dowody, 
nie potrafiły ich poskromie, ogół byłby wziął 
władzę w ręce, odpowiedzialność jednak za ten 
czyn nie ciężyłaby na społeczeństwie, lecz na 
niedołęstwie rządzących. Jenerał Orżewski wie­
dział to, o tern do Petersburga doniósł i tern 
doniesieniem komisyę śledczą wywołał, któr 
co zrobi ? zobaczymy. Dla nas zresztą ta kwestya 
jest więcej kwestya ciekawości, jak istotnego inte 
resu. Ze zbadania bowiem sprawy na gruncie 
jeśli co wypadnie, to chyba zmiana osób. A w koń 
cu wszystko mi jedno, czy mną będzie rządzić 
Albedyński, ogładzony junkier na carskich przed 
pokojach, czy jaki pan Kurakin, przyzwyczajony 
do żołnierskiej szorstkości; wszystko mi jedno 
wobec pozostawienia tegu samego systemu i tego 
samego zastępu diejatielej na posadach naczelni 
ków powiatu i komisarzy włościańskich, równie 
j»k sędziów pokoju i prezesów zjazdów sędziów 
pokoju.

Składki na żydów doszły do sumy 100.000 rs, 
Z powodu ich użycia, równie jak i wygórowa 
nego napływu, p. Eryk Jachowicz napisał list 
do Prezydenta miasta, zwracający uwagę, jako 
prezydującegc w komitecie pomocy, na zbyiecz 
ność tego wszystkiego i powiadając, że składki 
za cel powinny mieć nie likwidacyą szkód, bo 
tych społeczeństwo, ani prawa, ani potrzeby nie 
ma płacić, ale na wsparcie istotnej potrzeby 
List ten drukował dzisiejszy K uryer poranny.

Komitet jednak wsparcia czy likwidacyi, bo 
niewiadomo jak go nazwać, uważał za właściwe 
myśli jego nie uwzględnić. (Na ten list odpo 
wiedział jen. Starynkiewicz w piśmie otwartem 
ogłoszonem w Kur. warcz., a pełnem umiarko­
wania, w którem broni postępowania komitetu 
obywatelskiego od zarzutów zrobionych przez p 
Eryka Jachowicza Red).

Wskutek ostatniego zastój ii w fabrykach wielu 
robotników pozostało bez zajęcia. To bezrobocie 
przy wynadgradzaniu przez komitet strat ponie­
sionych przez żydów, podczas wypadków grudnio­
wych, wywołało pewne rozdrażnienie w klasach 
roboczych. To usposobienie ponure robotników 
zasługuje na baczną uwagę i zaczyna niepokoić 
nawret tych, co zawsze przywykli patrzeć przez 
różowe okulary. To co nazwano „ulicą11 już raz 
pokazało zęby i wypowiedziało choć nie wyraźnie 
ale zawsze wypowiedziało swoją wolę. Tą „ulicą11 
przeto potrzeba się pilnie zająć, uniknąć wszel­
kiego drażnienia, jeżeli się chce usunąć niepe­
wną, mrukliwą postawę robotników warszawskich 
aby zwierz nie wysunął pazurów.

To, że mamy spokój, nic nie dowodzi, równie 
jak to, iż polioya usunęła z ulic posterunki 
i otwarła szynki.

Przejdźmy lepiej do kroniki bieżącej miasta 
Mamy w teatrze Sarę Bernhard, wędrującą pod 
konwojem jak wiecie żandarmów. Widzieliśmy j 
w rolach: Małgorzaty w „Damie kameliowej“; 
Elizy w dramacie Pheuriefa „Jean Marie11; chłopca 
w „Le passant11 CoppAgo; matrony rzymskiej 
w „Borne vaincue“ Parodiego; Adrianny w „Adrian­
nie Lecoutrreur11 Scribe’go, Erou-Frou w kome- 
dyi pod tym tytułem Meilhac i Halevy. Gra ar 
tystki odznacza się w ogóle silnym nadzwyczaj 
realizmem, wywierającym na widza wpływ nie­
pospolity, niema jednak w sobie tej poetyczno- 
ści i tego nastroju, jaki posiada gra n. p. Mo­
drzejewskiej.

Pani Helena M... od dni kilku bawi w War­
szawie i raz pierwszy mamy ją  ujrzeć na scenie 
w dramacie „Angolo Molipieri.

Tyle z teatru. W salonie p. Krywulta wysta­
wionym jest piękny obrazek, malowany pod 
wpływem prawdziwego natchnienia, przez pana 
Krzeszą; młody artysta dotąd był prawie nie­
znany. Omawiane płótno przedstawia powrót Za­
porożców na Czajkach z Konstantynopola z wy­
prawy. Scena jest wysoce romantyczna i cały 
obraz robi w pełni bardzo miłe wrażenie. Na 
tle pięknej, księżycowej nocy, i fal czarnego mo 
rzą widać czajkę atamariską, na której siedzi wódz 
mołojców wraz z piękną porwaną huryską. Po za 
nimi suną szeregi innych czajek. Patrząc na to 
płótno, zdaje się, że się czyta jakiś piękny w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu poemat.

Z odebranych wiadomości na fieldzie dochodzą 
nas słuchy, że w czasie świąt, wedle starego 
stylu obchodzonych, w Moskwie, wybuchło starcie 
pomiędzy starowiercami a wyznawcami urzędó- 
wego kościoła. Starcie miało podobno poważny 
charakter. Starowiercy wycofali, według wieści, 
wszystkie swe sumy deponowane w bankach 
moskiewskich, czem niezmiernie mieli w Moskwie 
obniżyć kurs rubla

Za prawdziwość podawanych wieści ręczyć nie 
m ogę; gazety rosyjskie milczą uparcie, zresztą 
dotąd wcześniejszych jak z wtorku nie mieliśmy. 
Podaję więc fakta „relata refe,ro~.

Jeśli jednak rzeczy tak się miały, jak fama 
niesie, to ten ruch byłby oryginalnem znamieniem 
czasu, a obec reformatorskiej działalności p. Po- 
biedonoscewa, prokurora synodu, działalności, na 
którą głośno skarżą się dzienniki rosyjskie i nie­
raz ujmowały się za Roskołem.

Skutki katastrofy warszawskiej.

Komitet, utworzony w celu przyjścia z pomocą 
osobom dotkniętym klęską, wybrał osobną dele 
gaeyę do oceniehia wielkości s tra t, poniesionych 
ptze.z chrześcian i żydów, podczas zaburzeń gru­
dniowych w Warszawie. Prace tej delegacyi 
są już na ukończeniu, gdyż z liczby 2011 ro­
dzin dotkniętych, a dotychczas zgłoszonych, 
zaledwie w 12 przypadkach nie sprawdzono za­
jęcia, a zatem w Vi67 czę«ci ogółu. Kuryer 
Warszawski zamieszcza obecnie sprawozdanie sta­
tystyczne, wypracowane przez bankiera J. Blocha, 
które daje nam wierny obraz klęski, a zarazem 
podstawę do określenia skutków i natury zaburzeń.

Ogólna liczba rodzin dotkniętych rabunkiem i 
zniszczeniem jest 2011, czyli 10,000 osób; po­
szkodowani oceniają swoje straty na ogólną sumę 
1,199,142 rub. s r ., którą delegaci po sprawdze­
niu zniżyli o 36°/0, to jest do 767,339 rub. sr. 
Jak widzimy, straty są wielkie. W liczbie rodzin 
dotkniętych było 83 chrześciańskich i 1928 ży­
dowskich. Chrześcianie, po największej części wła­

ściciele drobnych realności, podali straty swoje 
na 7503 r. sr., ceniono zaś je na 6208 rs., czyli 
o 15% niżej, starozakonni zaś wykazali strat na 
1,191,639, według zaś zdania delegatów, w rze­
czy samej, ponieśli szkody na 761,131 rs. Stra­
ty żydów zniżono 23 ' 4 %,  co dowoazi, że dele­
gowani bardzo chłodno i ostrożnie przyimowaii 
zeznam" poszkodowanych. Komitet podzielił po­
szkodowanych na cztery kLsy. Pierwsza obejmuje 
nędzarzy, pozbawionych wszelkich środków do ży­
cia i możności ich zdobycia za pomocą pracy , 
których jedynie natychmiastowa pomoc wyratować 
może od niechybnej zguby. Liczba takich rodzin 
wynosi 948, którym przyznano strat 255 489 rs. 
(33.JJjyo). Na jedna rodzinę przypada strat 269’5.

Do drugiej kategoryi zaliczono wyrobników i 
rzemieślników, skazanych w skutek strat poniesio­
nych na walkę z nędzą i żebraniną, aż do le­
pszych czasów. Tu przypada-475 rodzin; na je- 
dnę rodzinę przyznano strat 309 rsr. czyli razem 
146,818 (19 1 °/0).

W trzeciej pomieszczono osoby, które przed 
wypadkami wiodły względnie znośny żywot, lecz 
stały się biedakami, zinuszonemi żyć z dnia na 
dzień, o ile los dla nich będzie łaskawy. 303 ro­
dzin (15 '6°/0) tej klasy uległo zniszczeniu, za któ­
re przyznano im strat w sumie 168,735 r. sr. 
(21 ’9°l0). Jedna rodzina winnaoy otrzymać zapo­
mogi 556 rsr. Wreszcie czwarta klasa mieści 
w sobie osoby, które poniosły wprawdzie straty, 
ale albo sami mogą sobie dać radę, albo nie mo­
gą być zalecane publicznemu miłosierdziu. — Do 
tej klasy należy rodzin 285 (14 '1% ), ha które 
przypada 196,297 rs. strat przyznanych (25-5°/0) 
a jedna rodzina poniosła strat 688-7 rs.

Jak widzimy z tego rozkładu strat, szkody są 
bardzo znaczne, a najbardziej dotknięci zostali 
najwięksi nędzarze (47T°/0) i biedacy (23-6%), 
którym wszystko zniszczono co mieli.

Poszkodowane rodziny żydowskie zestawione 
według zatrudnień przedstawiają następujące sto­
sunki :

„Handlujący artykułami spożywczemi tworzą 
25’8°/o ogółu poszkodowanych rodzin. 

Rzemieślnicy 22-5°/0,
Żyjący z posług osobistych 16 o°/0,
Handlujący artykułami niespożywczemi 14'60/0, 
Szynkarze 12-7°/0:
Właściciele nieruchomości 5*°/0,
Katcgorye wątpliwe 2-2°/0.
('żyli, że klęska w najwyższym stopniu dot­

knęła handlujących artykułami spożywczemi 
rzemieślników; z jednej więc strony niszczono 
środki pokarmowe, z drugiej — rujnowano naj- 
produkcyjniejszą część ludności żydowskiej.

„Uporządkujmy teraz zniszczonych według sto­
pnia nędzy, sądząc z tego, jaki procent zaliczo­
no do pierwszej klasy.

Tak więc w kategoryi największych nędzarzy 
znajduje się :

rzem ieśln ików .............................................. 2 94  °/<
handlujących artykułami spożywczemi 25’9% 
żyjących z usług osobistych . . . .  19*5% 
handlujących artykułami niespożywczemi 14*80/n
szynkarzy ..........................................................6'8°/o
kategoryi w ą tp l iw e j .................................2 4 °/0
właścicieli n ie ru c h o m o śc i ......................0 7 °/0
Największa ruina zatem dotknęła najbiedniej 

szych i najużyteczniejszych.
Wysokość strat majątkowych jest następująca:

co czyni 
°/0 ogół™ strat 

przyznanych
. 29T°/0 
• i  n
. 23 4°/.,
. 12 -80/0

potrzeby akademii umiejętności 500 złr., na fun 
dacyę imienia Kopernika 100 złr., zasiłek dla to 
warzystwa muzycznego krakowskiego 400 złr, 
dodatek osobisty przyznany kierującemu naczelni­
kowi szkoły na Kiepatzu 100 złi., emerytura ala 
jednego nauczyciela 300 z łr . , utrzymanie szkoły 
sztuk pięknych 1132 złr., utrzymanie szkoły rze 
mieślniczej 2964 złr utrzymanie muzeum techni­
czno przemysłowego 3837 z łr . , Kurs robót pra­
ktycznych , oraz kurs handlowy przy szkole wy­
działowej żeńskiej założyć się mający w b. r, 
2440 złr.

Przy rozprawie nad tym tytułem zapytywa 
r. m. M i r t e n b a u m  kiedy będzie otwartym 
kurs praktycznych robót kobiecych i knrs handlo­
wy. E. m. dr. S t r a s z e w s k i  jako członek sek 
cyi szkolnej wyjaśnił, że Rada już zrobiła, co do 
niej należało, statuta bowiem są zatwierdzone 
fundusze wyznaczone, dalsze działanie zaś należy 
do Rady szkolnej okręgowej R. m. dr. W e c h s- 
I e r zwraca uwagę na wysoką kwotę przeznaczoną 
na opał dla szkoły sztuk pięknych, i żąda spra­
wdzenia rzeczywistej potrzeby przez sekcyę go 
spodarczą. Radca magistratu Z a w i ł o w s k i  wy­
jaśnia, że według najświeższego pomiaru ubika- 
katyj tej szkoły, zarządzouego przez sekcyę szkolną 
przestrzeli do ogrzania jest znacznie mniejszą, ani­
żeli ta , która służyła za podstawę do obliczenia 
wydatku na opał. Dla tego kwota do budżetu 
wstawiona nie zostanie w całości wydaną. Wnio­
sek r. m. dra Wechslera został przyjęty.

(D. n.)

K r o n i k a .

szynkarze . . . 
właściciele domów 
handl. arf. spożyw.

„ „ niespoż.
kategorye wątpliwe 
rzemieślnicy . . 
z usług osobistych 
domy modlitw

-tracili na 
1 rodzinę

. 902-4 rs. 

. 874-2 „

. 356-9 „ 
347 „
285-2 „ 
283-1 „ 
113-7 „

1-6°/ 
16-l°/0 

4-7°/0 
0 L l°/0270 „

z czego okazuje się, że osobiście najwięcej tra­
cili : szynkarze, właścicielo domów, handlarze i 
rzemieślnicy.11

Na zasadzie powyższego zarysu statystycznego 
ocenić mużna katastrofę grudniową ze stanowi­
ska ekonomicznego. Cyfry podane aż nadto wy­
mownie świadczą, żo jest ona ogromną klęską, 
która zrujnowała byt najuboższych, ciężko pra­
cujących rodzin żydowskich.

następnym artykule zastanowimy się, czy 
z tej mowy liczb, podanej przez warszawski ko­
mitet pomocy, można powziąść niejakie wyo­
brażenie o moralnych pobudkach rozruchów war­
szawskich.

Spraw y m iejsbie.

K r a k ó w , 16 stycznia.
Przedwczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, 

zwołane przez wiceprezydenta M u c z k o w s k i e -  
go  na godzinę 5tą po południu w celu dalszych 
obrad nad budżetem, rozpocząło się dopiero po 
godzinie 6tej z powodu, że zaledwie o tej godzi 
nie zebrała się wymagana statutem liczba radców 
(30). Okoliczność ta spowodowała r. m. dr. M a- 

e r a  do przypomnienia uchwały Rady miejskiej, 
którą wezwano prezydyum, aby do tych radców, 
którzy obowiązku swego nie dopełniają, zastoso­
wało rygor w statucie przewidziany. Uprasza więc 
przewodniczącego, aby zechciał wykonać pomie- 
nioną uchwałę Rady miejskiej, przez takie bo­
wiem spóźnianie się n ’ektórych radców, ci, którzy 
w czas przychodzą, są narażeni na stratę czasu; 
a zresztą spóźniający się, ubliżają tym sposobem 
swoim kolegom, każąc im czekać na siebie prze­
szło godzinę. — W tej sprawie przemawiają także 
r. m. dr. Z o l l ,  dr. D o m a ń s k i ,  dr. W a r- 
s c h j u e r  i dr. K o p f f. Ostatni przypomina 
nadto uchwałę Rady, która wkłada na radców nie 
mogących przybyć na posiedzenie obowiązek do­
niesienia o tern prezydyum przed posiedzeniem. 
Zachowanie tej formalności jest z tego powodu ko- 
niecznem, albowiem gdyby się okazało, że więcej 
niż pMowa radców nie może przybyć na posie­
dzenie. prezydyum mogłoby je na czas odwołać.

Z porządku dziennego wzięto pod obrady tytuł 
XXX wydatki na utrzymanie szkół początkowych, 
aędących na funduszu miejskim. Wydatki te wy­
noszące ogółem 53.484 złr. uchwalono bez roz­
praw. Tytuł XXX: B) obejmuje następujące pozy- 
cye wydatków: zasiłek dla szkoły żeńskiej przy 
dasztorze pp. August yanek 600 z łr . , zasiłek na 

utrzymanie wyższej szkoły realnej 4525 złr., za­
siłek dla szkoły polskiej w Paryżu 250 z łr . , na

K r a k ó w ,  16 stycznia. 
Serce Stanisława Konarskiego. Radosną nowiną 

dzielimy się z naszymi czytelnikami. W Warszawie 
u optyka W Picka znalazło, się puszka, mieszcząca 
serce Stanisława Konarskiego, wielkiego reformatora 
wychowania publicznego w Polsce — tego, kióry wal­
cząc ze skażeniem wychowania w szkołach jezuickich 
utorował drogę komisyi edukacyi narodowej. Jakim 
sposobem to serce, które tak gorąco biło dla Polski
1 dla młodego jej pokolenia — dostało się do maga­
zynu optycznych towarów ? Tym sposobem, jakim tyle 
pamiątek i skarbów z przeszłości naszej zmarniało 
pod ręką zaborczego rządu. Sprzedawano różne przed 
mioty ze skarbca popijarskiego, sprzedano i puszkę 
z sercem Konarskiego! Teraz, gdy p. Pick oświad 
czył gotowość oddania tycn drogich szczątek, aby 
stosownie umieszczone zostały, dostały się one Zgrc 
madzeniu OO. Pijarów w Krakowie za wstawieniem 
się A. E. Odyńca, Przystańskiego, hr. Krasińsldego 
Łepkowskiego i E Wolffa. W c z o r a j  s e r c e  Ko­
n a r s k i e g o  p r z y w i e z i o n o  do K r a k o w a  
Zamknięte jest w skromuej puszce z napisem: „Cor 
Stanislai Konarski ex Scholis Piis — 3. Augusti 1773,11 
Wkrótce nadejdą wszystkie dokumenta, poczem na­
stąpi uroczysto wprowadzenie serca Konarskiego do 
kościoła ks. Pijarów. Nic wątpimy, że odbędzie się 
to z całą uroseystośeią, w której wziąć powinny 
udział wszystkie ciała naukowe, szkoły, korporacye 
duchowne i t, p., a która powinna narodowi, a zwła­
szcza młodzieży przypomnieć niespożyte zasługi Ko­
narskiego.

Koncert młodej p. Sułkowskiej, y którym wspo­
minaliśmy, odbędzie się we środę, t j 18 b ih. w 
sali redutowej z współudziałem p. Stachowicz i pp. 
Singer# i Byliokiego.

We środę, czwartek i piątek 18, 19 i 20 sty­
cznia odbędzie się wenta i loterya na korzyść ubo­
gich. Przytem urządzoną będzie loteryjka dziecięca 
na ciastka, cukierki i zabawki, z której dochód ró 
wnież przeznaczony dla ubogich.

Stowarzyszenie rękudzidlników „Zguda“. Na
korzyść czytelni tego stowarzyszenia odbędzie się 
w jego lokalu Z a b a w a  t a ń c u j ą c a  w sobotę d. 
21 b. m. o godz. 8mej wieczorem.

J. I Kra8zew8ki przybędzie jak się spodziewamy
2 lutego do Krakowa, a dnia następnego wyjedzie 
od nas do Lwowa, Dyrekcya kolei Karola-Ludwika 
ofiarowała wagon salonowy do przewiezienia ukocha­
nego gościa z Krakowa do Lwowa Koło literackie 
lwowskie odbyło osobne posiedzenie celem naradze­
nia. się nad przyjęciem Kraszewskiego i wzięło w tej 
mierze inieyatywę. Na posiedzeniu były obecne zna­
komitości różnych sfor, jednocząc się w jednej my­
śli i zamiarze. Żywa w tej sprawie toczyła się dys- 
kusya. Postanowiono, że na peronie kolei, powitają 
gościa członkowie Koła lierackiego. — Koło nie prze­
sądzając wcale tego, co dla uczczenia znakomitego 
gościa uczynią inne koła czy instytucye, urządzi dla 
okazania mu swego hułdu ucztę, na którą zaprosi 
reprezentantów wszystkich sfer obywatelskich stolicy, 
W sprawie tej zabierał kilkakrotnie głos pan mar­
szałek krajowy, a wnioski jego przyjęto niema) jedno­
głośnie.

Koło literackie wzięło również inieyatywę w za­
mierzonym obchodzie ośmdziesięcioletniej rocznicy wie­
szcza ukraińskiego, B o h d a n a  Z a l e s k i e g o .  Mu­
zykalną część tego obchodu powierzono p. Henrykowi 
Jareckiemu, który przygotowuje bardzo piękne i uroz­
maicone ty cześć tej rocznicy przedstawienie.

t  Dr. Szymon Syrski, Od r. 1876 profesor zoo­
logii na wszechnicy lwowskiej, członek Akad. Um. 
i rozmaitych towarzystw naukowych, zmarł we Lwo­
wie w 52 roku życia. Ś. p. Syrski, nim powołany 
został na katedrę do Lwowa, zajął był po za kra­
jem chlubne stanowisko jako icntyolog, a z różnych 
jego prac naukowych na tern polu zwróciła bardziej 
uwagę specyalistów rozprawa drukowana 1874 w ro­
cznikach ■wiedeńskiej akademii umiejętności p. t. 
Ueber die RcproducHonsorgane der AaL. Zmarły 
brał udział w naukowej wyprawie naokoło świata, 
na austriackiej fregacie Norarra, napisał bardzo 
ciekawy memoryał „o rolnictwie w Chinach11, zajmo­
wał dłuższy czas naukowe stanowisko przy morskiej 
staoyi obserwacyjnej w Tryeście, gdzie piastował po­
sady konserwatora i dyrektora muzeum przyrodniczo- 
historycznego. Na wystawie powszechnej w Wiedniu 
czynny było kuło urządzenia aquarium  i założył to­
warzystwo: Societa adriatica di scienze natur ale, 
które go obrało swoim prezesem. Rozprawa jego o 
Phylloxera vastatrix i kilka innych wyszło w ję­
zyku włoskim. Zmarły odbywał studya w Krakowie, 
później w Wiedniu a nakoniec w Paryżu, gdzie ba­
wił rok jeden. Wróciwszy z Franeyi, został docen­
tem anatomii porównawczej w Warszawie, zkąd prze­
niósł się był do Tryestu.

Człowiek niezmordowanej pracy, niespożytej ener­
gii, oddany był całą duszą badaniom naukowym, 
które jednak nie oziębiły w nim nigdy serdecznych 
uczuć obywatelskich. Kraj nasz stracił w nim głę­
bokiego badacza, prawdziwego uczonego, który nam

zaszczyt między obcymi przynosił, a oraz zacnego 
obywatela postępowych przekonań.

Pożar. Wczoraj o godz. kwadrans na piątą po 
południu powstał pożar z niewiadomej przyczyny na 
Zwierzyńcu pod 1. 76 za klasztorem PP. Norberta­
nek w fabryce machin i narzędzi rolniczych p. Schef- 
fera, na strychu, gdzie było nagromadzone siano. 
DacŁ spłonął, dalszemu szerzeniu się ognia zapobie­
gła straż pożarna. Gmina Półwrsie Zwierzynieckie, 
najbliższa sąsiadka, posiadająca sikawkę nie udzieliła 
pomocy. Właściciel domu p. Scheffcr był nieobecnym, 
pojechał był bowiem do miasta po lekarza do cho­
rej żony i dzieci; wróciwszy zastał dom w płomie­
niach, żona jego i dzieci już były szczęśliwie z mie­
szkania wyniesione. Na miejscu pożaru był obecnym 
radca miasta i zast. przuwodąicząoego komisyi pożar­
nej p. Friedlcin.

I /w ó w ,  15 stycznia. 
W ystawa robót kobiecych. Dzisiaj o godz. 3. 

po południu nastąpiło uroczyste zamknięcie wystawy 
przemysłowej w sali ratuszowej. Sala i galerye na­
tłoczone publiczością. W pierwszym rzędzie zasiedli 
namiestnik hr. Alfred Potocki z żoną, marszałek 
p. Zyblikiewicz, wiceprezydent namiestnictwa p. Za­
leski F. prezydent miasta dr. Gnoiński, hr. Dziedu- 
szycki Włodzimierz, p. Wereszczyński, członek Wy­
działu krajowego i inni. Zgromadzenie zagaił prezes 
muzeum przemysłowego p. Bałutowski k lkn słowy, 
oddawszy głos p. Wierzbickiemu Ludwikowi, człon­
kowi zarządu muzeum, którego przemówienie jest 
wyczerpującem sprawozdaniem o wystawie, dlatego 
przeszlę je wam osobno w całości. Potem przemó­
wieniu nastąpiło rozdawanie dyplomów uznania, li­
stów pocnwalnycb i nagród ze strony Zarządu mu­
zeum, Wydziału krajowego i Izby nandlowej.

M a r s z a ł e k  wręczając premie Wydziału krajo­
wego p. Wierzbickiemu wyraził zarządowi muzeum 
podziękowanie w imieniu całego kraju, którego obo 
wiązkiem jest w pierwszym rzędzie opiekować się 
przemysłem kiajowym, a w której to opiece zarząd 
Muzeum wyprzedził go z tak znakomitym rezultatem.

Dr. G n o i ń s k i  w kilku serdecznych słowach 
podziękował zarządowi imieniem miasta Lwowa.

Po rozdaniu nagród, nastąpiło ciągnienie wygranych 
przedmiotów, zakupionych od wystawców przez Za­
rząd Muzeum za fundusze uzyskane z rozprzedaży 
losów loteryjnych, których było 7.000 — Liczba wy­
granych 200. Największa wygrana wartości 70 złr. 
najmniejsza 5C ct.

T o w a rzystw o  Przyjaciół Sztuk Pięknych w dość
licznym komplecie członków odbyło dzisiaj walne 
zgromadzenie o godzinie 7 wieczorem w sali kasyna 
miejskiego. Mowa zagajająca hr. Borkowskiego —jak 
zawsze — wywarła wielkie wrażenie i z zapałem zo 
stała przyjętą. Sprawozdanie dopiero jutro będę wam 
mógł nadesłać — posiedzenie bowiem trwa jeszcze 

chwili, gdy 10 piszę — a ostatnia juź pora wysła 
nia listu.

Wiadomości urzędowe. Cesarz u izi lił ordei żelaznej 
Korony II. klasy wiceprezydentowi Nannestnńtwa p. Fili­
powi Zaleskiemu i radcy Namiestnictwa a kierownikowi 
Starostwa w Krakowie Kaźmierzowi hr. Badeniemu.

Na pomnik Mickiewicza przesłali uczniowie gim 
nazyum z Jasła przez p. Ludwika Barczowsilego 
12 złr. 40 ct. w. a.

Korcspom tencya od |JB«dakryi.
pr. IW. DzRknjemy serdecznie, ale rze;z »p niona. Pro- 

„im] na przyszłość wcześniej. ł  . .
2. S. T. Nie podpisałeś Pan. Nie nfemy rękojmi, 

przestroga słutzr.a

Spostrzeżenia m eieorol tfgiczne
O b se rw a to r ju m  a s t r o n o m i c z n e j  K rak o w ie .

Da. | Godzina Ciepi.
Cel*. pOwiet.

milim.
Wiatr

B»jw !
naj ran, 
ciep. C,

Zjawiska

14 2 p. I- i  i 762.8 Półn.Wa —0.7 Pogoda

10 w. -5 .7 64.5 Wscli. - 6 .4 n

15 7 r. - 7 .2 66 2 Wsch. ti

»» 2 p .| - 3 .2 66.4 Wsch. - 2 .0 «

10 w. - 6 .8 67.0 Wscli. - 7 .2 ti

16 7 r. - 4  8 66 5 Wsch. Pochmurno

M iota literackie i arrptpie.
W y s t a w a  S z t u k  P i ę k n y c h .  

Gladiator Walońskiego. Od chwili pojawienia 
się na wystawie Sztuk Pięknych, posąg ten z bronzu 
niezwykłe budzi zajęcie. Nie zajęcie tylko, lecz po­
dziw. Dawno nie widzieliśmy — może nie widzie­
liśmy nigdy tak licznego grona widzów na salach 
Wystawy, skupionego dokoła dzieła sztuki rzeźbiar 
skiej. Prócz małej liczby prawdziwych miłośników i 
znawców, ogół zwiedzającej wystawę publiczności 
krakowskiej, zachwycający się utworami pęzla znako 
mitych i genialnych naszych artystów, chłodnym, 
dziwnie chłodnym bywa w obec najpiękniejszych 
dzieł polskiego rzeźbiarstwa. Czy to zamiłowanie 

ten stopień znawstwa, jaki ogół wykształcony sa 
mem przypatrywaniem się dziełom sztuki zdobyć 
sobie może, nie dojrzał jeszcze o tyle i nie dosięgnął 
jeszcze tej granicy, powyżej której już nie potrzeba 
oczom barw przynęty, ani fantazmagoryi świateł i 
cieni, ale piękność kształu wystarcza ? Czy może nie 
w braku artystycznego poczucia ogółu, ale w braku 
prawdziwych sztuki rzeźbiarskiej arcydzieł, tkwiła 
przyczyna tego chłodu? — Nie chcemy rozsądzać — 
ale niemniej zaprzeczyć trudno niezwykłemu ożywie­
niu i niebywałemu u nas zainteresowaniu się tern, 
w obee czego dotąd publiczność krakowska obojętną 
się okazywała: rzeźbą.

Miałożby dzieło Welońskiego taką jaśnieć piękno­
ścią, żeby blask i najobojętniejszych olśnić musiał? 
Miałożby to być arcydzieło, z jakiem żaden dotąd 
widziany u nas utwór dłuta polskiego nie mógł się 
mierzyć ?

Dalecy jesteśmy od tegc mniemania, a jednak fakt 
pozostaje faktem, iż posąg gladiatora jest pierwszem 
dziełem rzeźbiarskiem na naszej wystawie, które nie- 
tylko zdołało zainteresować szersze koło inteligen­
tnej publiczności, ale w praw ić ją nawet w pewien ro­
dzaj gorączkowego zachwytu i radości. Nie z jednych 
ust, ale z wielu słyszeliśmy powtórzone zdanie: Oto 
nowa zaczyna się era w dziejach polskiej sztuki; po 
epoce genialnych malarzy, zjawił się rzeźbiarz ge­
nialny...

Nie podlega wątpliwości, że dzieła, sztuki, szcze­
gólnie sztuki plastycznej, przystępniejsze są wtedy

dla wykształconego ogółu, jeżeli ich przedmiot nasu­
wa duszy widza urocze pasmo wrażeń, doznanych 
niegdyś w czytaniu arcydzieł poezyi. Wspomnienia 
Irydiona  ożywiają posąg gladiatora w naszych o- 
czach. Ucieleśnioną widzimy przed sobą jednę z tych 
postaci, tylekroć razy tak żywo odczutych w własnej 
wyobraźni. Dawnego w tym gladiatorze witamy zna­
jomego, rozumiemy go i stroimy w całe bogactwo 
charakterystyki owych cyrkowych igrzysk wszech­
władnej Romy, domagającej się panem et circenses! 
Ta muskularna postać o szerokiej nagiej piersi, śmiało 
występująca naprzód i ta smętna twarz sławiańskich 
rysów, w której odwaga z rezygnacyą śmierci w je­
den uroczysty zespala się wyraz — my ją stroimy 
w najpiękniejsze kwiaty irydionowej poezyi, my w niej 
czytamy pc raz wtóry to, co w wyobraźni naszej 
niezatartem wycisnęło się piętnem.

Oto zdaniem naszem jedna z przyczyn, wyjaśnia­
jących tajemnicę, czemu posąg Welońskiego tak nie- 
zwykłe u nas budzi zajęcie i tak powszechne zyskał 
pochwały. Wyjaśnienie to zaiste, nie obniża wartości 
dzieła.

A drugą przyczyną wrażenia, jakie sprawił Gladia­
tor Welońskiego jest niewątpliwie prawdziwe a nie 
nowe spostrzeżenie, że posągi o dramatycznej pozie, 
zawsze zrozumialsze są dla ogółu od tych, które 
tchną olimpijskich bogów spokojem, — a czem pate- 
tyczniejszą ta poza, tern też wrażenie większe, jakie ogół 
widzów odnosi. Z pomiędzy znakomitych dzieł pol­
skich rzoźbiarzy, jakie kiedykolwiek pojawiły się 
w salach krakowskiej wystawy, nie przypominamy 
sobie drauaiyczniejszej postaci, celującej równie zr°" 
zum.ałą, a równie silną ekspressyą.

Młody artysta (jak wiadomo uczeń petersburgskiej 
szkoły Sztuk Pięknych) przedstawia gladiatora w tej 
chwili, kiedy wstępując na arenę zwraca się ku ce­
zarowi z zwykłem powitaniem gotujących się do 
śmiertelnego igrzyska: „Witaj Cezarze! mający um­
rzeć pozdrawiają Cię! “ — Ave Caesar! m ońtufi 
te sulutant! Ciało w pochodzie nieco naprzód prze­
chylone, lewa noga wysunięta. Prawe ramie wymo­
wnym a szlachetnym ruchem wyciągnięte naprzód, 
w górę, ku podium , gdzie zasiadł wszechwładnej 
Romy wszechwładny pan. Głowa cokolwiek w tył 
rzucona — spojrzenie bieży tam, gdzie ręka wska­
zuje—przed siebie, w górę, ku Cezarowi. Ale ruch 
całej postaci i rzut tej głowy i wyraz twarzy i oezu 
i tych ust wpół przewartych dc ostatniego „umierać 
mających11 pozdrowienia—tyle zawiera w sobie pra­
wdy, tyle życia, tyle siły, tyle poezyi, że w obec 
tych zalet pierwszorzędnych, świetną godzi się roko- 
wać przyszłość młodemu rzeźbiarzowi — i zapomnieć 
nieledwie można o tern wszystkiem, co przy dokła- 
dniej3zem przypatrzeniu się, każdego uderzyć musi — 
choćby do znawstwa, w ściąłem tego słowa znacze­
niu, żadnego nawet rościć nie mógł prawra; — o tern 
wszystkiem, co niedozwala przyznać temu dziełu, u- 
wieńczonemu nagrodą, nazwiska a r c y d z i e ł a .

Nie będziemy rozwodzie się nad błędem kardynal­
nym , nad rażącą dysproporcją między tą głową i 

.kształtami tego nazbyt krępego ciała. Nie będziemy 
się rozwodzić również nad niektóremi błędami mode­
lowania i zbyt „ szkicówem11 wykonaniem niektórych 
części — a nawet rąk. Porywające wrażenie, jakie mi­
mo wszystkiego wywiera całość, jakie wywiera ruch 
i wynz tej postaci, o wiele góruje nad błędami u- 
tworu, aby o nich rozszerzać się należało.

Winszować sobie tylko możemy tak znakomitego 
artysty, jakim niewątpliwie dziś już jest p. W eloński, 
cieszyć sic nim i — wiele, baidzo wiele oczekiwać 
po mm i wymagać.

Jeszcze słów parę o archeologicznych szczegółach 
posągu.

Glad.ator p. Welońskiego to tak zwany retiarius 
—w lekkiej tunice, bez hełmu i pancerza i tarczy, z trój- 
zębną włócznią (fuscina) w lewej dłoni, krótkim mie­
czem u prawego biodra, opiętego strojną w rzeźby opa­
ską. Na prawej nodze knemida (nagolennica), chromąea 
od razów przeciwnika, na lewcin ramienia zawieszona 
sieć, którą retiarius starał się zarzucić na walczą­
cego z nim w ciężkiej galhckiej zbroi zapaśnika. 
Przeciwnik ten, secutor albo murmillo z wyniosłym 
hełmem, na którym żelazna unosiła aię ryba, zbrojny 
od stóp do głowy i w żelazo zakuty, rączo nacierał 
na niego, gdy mu się udało uniknąć fatainęj sieci- 
Ale wtedy retiarius ratował się ucieczką i umykają® 
przed pogonią secuto/a przyrządzał sieć swpją d° 
nowego rzutu, aby go w nią omotać. Spętanego ia~ 
bijetł trójzębem. Szczegóły wszystkie archeologie2̂  
są najściślej zachowane.

W ydział historyczno -filozoficzny Akademii Umie­
jętności odbył posiedzenie, na kto rem dr. Franciszek 
Piekosiński czytał pierwszą część swej pracy pod 
tytułem: „Obrona hipotezy najazdu, jako podstawy 
ustroju społeczeństwa polskiego w wiekach śreanich, 
z uwzględnieniem stosunków sławian pomorskich i 
podolskich.11 W rozprawie tej wystąpił prelegent prze­
ciw najnowszej pracy dra Smolki p. t . : „Uwagi o 
pierwotnym ustroju społecznym Polski Piastowskiej.11 
Następnie zabrał głos dr. Smolka i wyjaśniając nie­
które poglądy swoje, starał się odeprzeć zarzuty im 
czynione.

Dział ekonomiczny.

Gródek. (Sprawozdanie z walnego zebrania 
Towarzystwa gospodarczego oddziału Iiudecico- 
tIródeckiego).

Wobec 45 zgroma laonych członków, z których 
wielu przyjechało o kilka zagaił posiedzenie 
zastępca przewodB^zącego p- Alihn Rayski, dając 
treściwy pogląd na prace Rady oddziału. Najważniej-
1 za była jprawi zamknięcia granicy dla stepowego 
bydła i podniesieni;: chowu bydła w kraju, aby niem 
zaspokoić potrzeby miejscowe i wyprodukować do­
stateczną ilość dla Wiednia. Usiłowania Rady i sta­
rania komitetu nie znalazł; jednak sprężystego po­
parcia u rządn, gdyż ministerstwo dopiero 22 gru­
dnia 1881 r przysłało komitetowi subweneyę w kwocie 
20.000 złr., a już od 1 stycznia b. r. jest granica 
zamknięta. Otrzymaną kwotę przeznaczył komitet na 
założenie zarodowych obor, z których jedna będzie 
w obrębie naszego oddziału Rada nasza sądziła, że 
należy tę oborę zaopatrzyć w rasę holenderską, lecz 
komitet zalecił również rasę nizinę ą oldenbur­
ską, która mniej ulega chorobom, niż holenderska. 
Obora ta będzie otwartą, albo w Tuligłowach, albo 
w Stojańcaeh, albo w Michalewicach.

Dla naszego oddziału pomnożył komitet stacye 
subwencyonowanych byjaków na 22 i subweneye 
podniósł z 50 -na lOO Ar
„ P.ada uchw aLła zaprowadzić w obrębi® oddziała

2 stacye koni dla poprawienia rasy. Jedną stacy? 
W Tuligłowach, a drugą w Szaazerowicach Stacye
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te otrzymają od oddziału po 50 . złr. r o c y ^ j  d u t-
w en cy i, a oprócz tego po 1 złr. od w łaścicieli k la­
czy stanowionych. Stacya obowiązuje się do odstano- 
w ienia rocznie 20 klaczy.

E ad a  oddziału zakupiła książek ludow ych do 7 
szkół ludowych i na tem  posiedzeniu te zbiory będą 
rozdane Książki te m ają wejść do inw entarzy szkol­
nych. M ówca zw rócił się do szlachty i. w ezw ał ją , 
by jako brać starsza n iosła  oświatę między lud, 
przytaczając w iersz Słowackiego :

,,Lecz zaklinam niech żywi nie tracą nadziei,
,,I przed narodem niosą oświaty kaganiec1'.

Po  wyborze komisyi skontrującej przystąpiono do 
prem iow ania wzorowych sług  i robotników gospo­
darczych.

Do prem iantów  przem ów ił w gorących w yrazach 
p. Zygm unt dr. N a w ra til. w ehatując iż p raca  ich 
przez Towarzystw o gospodaisk ie .zo sta ła  uznaną, za 
chęea ich do dalszej uczciwej pracy, i do zaufania 
służbodawcom . Przem ówienie to przyjęło zebranie 
oklaskami. Prem iow anych było 10 osób, najstarszy 
służący zostaw ał w  służbie na jednem  ipiejscu przez 
la t 3 4 . P rem ia były  od 10 złr. do 2 »V- A op™cz 
tego stosowne podarki od p. zastępie przew odniczą­
cego i °d służbodawców, jak  c h u s tk i, noże i 
■wstążki.

P . przewodniczący zasługi T ow arzystw a
ogrodniczo-sadow niU cg^ potr przew odnictw em  p, P i ■ 
różańskiego, które naszem u oddziałowi co reku  przy­
syła nasiona ląb  szczepy do ryzhm ią. Szczerze przy­
czynia sic , do. rozpowszechniania : szłaehęhiiejszych 
gatunków  owoców i roślin Metwoa tyięe wnosi, aby 
zgromadzenie upoważniło Radę oddziału do wyrażę' 
nia podziękowania Towarzystwu. ogrodniczo-sadovfni- 
czemu. Oprócz tego uwiadamia, że to Towarzystwo 
utrzymuje szkołę ogrodników, . K urs trw a la t trzy, 
za roczną opłatą 60  z łr  od tuznia. B ardzo by było 
rzeczą pożądaną, aby członkowie naszego oddziału, 
którzy chcą mieć dobrych ogrodników, chłopców  um ie­
jących czytać i pisać do tej szkoły oddawali.

Nieobecny członek oddziału p. Brykczyński p rzy­
s ła ł okazy u siebie wyrobionej dachówki z wnioskiem, 
aby tym m ateryałem  gospodarze nasi pokryw ali bu 
dynki, jak  trw ałym  i niepodlcgąjącym pożarom. D a­
lej ośw iadczył, że na próbę dla naszego oddsaąłn.. 
ofiaruje w swoich dobrach w  D ydiatyczach cegielnię..

W łaśn ie  rozesłało nam iestnictwo do starostów  p y ­
tanie, jako należy postępow ać, aby. u nas podnieść 
chów koni. Starostwo m a się odnieść do rad  powia­
towych i rad gospodarczych przed w ydaniem  zdania. 
N asza rada  referat w tej spraw ie przydzieliła panu 
Balowi.

P . B. Śiniałowski popiera w n io sek , by R aaa  po­
dziękow ała Towarzystw u ogrodniczo-sadow niczem u. 
Mówca sam  b y ł delegowany do rozdzielania drzewek 
i nasion w swojej okolicy i sp raw d z ił, że te drze­
w na w szkółkach pielęgnują w łościanie.

Co do wm«'„ka -p. Brykczyńskiego zgadza się, aby 
go odesłać do Rady oddziału, która może do w yra­
biania dachówek spow odowałaby zawiązaniu- kółka, 
Może oddział naszego Tow arzystw a m ógłby takie 
kółko wesprzeć funduszam i. Takż^ m usiałaby rada 
z b ad ać , ę.zy- w naszych stronach je s t odpowiedni 
m ateryał na dachówki, bo od tego zależy ca ła  spra­
wa. Lecz powinniśmy tę myśl starać się zreehzować, 
bo oprócz, p. B rykczyńskiego, także lir. Kwilecki 
w  w iclkiem ks. Poznańskietn na wzór francuski 
w prow adził u  siebie dachówki i -z bardzo dobrym 
skutkiem , o czem pod?Pw  ttLnmśó w „Ziem ianinie-.

W nioski o w ystosowanie podziękowania dla Towa­
rzystw a Ogrodnicfc»-sa iww liifcirtg* ] u yJfcnlMńfc dO 
Rady projektu fab rykacji dachówek zgrom adzenie 
przyjmuje.

'L porządku' dziennego zawiadamia p. B. Smla- 
łoWsLi, że w Krukiennicach je s t gotow a fabryka do 
wyrabiania mąki k o śc iane j. że fab rykację  podej- 
niuje spółka, wzywa więc by do niej przystępowano.

P . Poglodow sia wyjaśnia, iż dla naszego otfdrialU 
ta  fabryka będzu najkorzystniejsza, bo bliska, i  że
akość będzie le y s ta , ai od ilości, fcłojnjpw  zalóżeć 

b ęd z ie , aby b y ł tow ar tańszy, bb im więcej będzie 
członków tem będzie taniej.
£r..P. Agopsowic-z s ą d ż i, iż taniej by w ypadło spro­
w adzać superfosfat ze Żwirynki i by zbadanie tej 
spraw y oddać Radzie oddziału.

P . Giżowski stawia wniosek, aby puniczyć zebra­
nie potrzebnych dat, co do tej fabiykaeyi p . Agopso- 
wiczowi, któryby gotowe m ateryały  Radzie dostarczył.

Zgromadzenie ten wniosek przyjęło.
P . Św iszczow ski, jako referent komisyi skontru­

jącej wnosi; by kasjerowi i Radzie oddziału za pro­
wadzenie rachunków  udzielić aDsolutoryum. Zgrom a­
dzenie ten wniosek p rz y ję ło , nadto przez powstanie 
podziękowało p. Referentowi k asow em u , za prow a­
dzenie rachunków . (D ok, nast).

Wiedeń, 15 stycznia. Sprawozdanie Izby han­
dlów o-pr z emysł owej dolno-austryacJciej. (Geny z ty ­
godnia od 7 — 13 stycznia).

Nafta za 100 ldlo. A m erykańska 15.50 — 15.35; 
w wagonach, 20 pet. T ara, oclona, bez akcyzy, loco 
jeden z w iedeńskich dworców kolei. P rzy  sprzedaży 
pojedynczemi beczkami o 1 złr. wyżej.

Ceny spadły  nieco w ostatniej chwili. Nocują:
Brema, gotowy tow ar 6.95 — 7 m arek. N a luty 

7.10 m arek za 50 kio.
Tryest i Fiume gotowy tow ar 9.10 złr. Maj, 

czerwiec, lipiec 9.50 złr. za 100 kilo.
Spirytus, surowy ze zboża i kartofli (75°/n lub 

wyżej) transito za 10.000 proc. litr 31.75 — 32.00 
złr. En-gros. En-detail o 30 — 50 kr. i wyżej.

Lwów, 14 stycznia. (Sprawozdanie Banka rolniczego we 
Lwowie).

Nieco większe zaufanie, jakie daje się spostrzegać w han­
dlu zbożowym, nie oddziałało tyle na zwyżkę cen, ile na 
łatwiejsze transakeye.

Pokup tak młynarzy, ja k i  kupców ogranicza się jeszcze j 
na pokrywaniu li najkonieczniejszych potrzeb. !

Wyżej notowane ceny Nowego-Yorku są obecnie bez ( 
wpływu na targi .europejskie, a to z tej przyczyny, że inne 
źródła, a mianowicie południowa Rosy a z powodu łagodnej 
zimy mogą czynić dalsze transporta.

Pszcniea czerwona Lanatka ma zawsze popyt, a w celnych 
gatunkami nawet wyżej notowaiiyi b cen‘bywa płaconą.

Zyto w ostatnion dniach nieco słabiej.
Inne produkta tylko w przednich jakośeiach łatwiejsze są 

do zbycia.
Dziś notujemy za 100 klgr. loco Lwów:

Pszenica czerwona banatta . . . .  zł. 10.25
„ ■ ■ • •  9.50
„ b i a ł a ...................................  „ 9.—

Z y to .................................................................   6.50
O w i e s ....................................................., „ 5.—
Groch V ic io r y a ........................................... „ 9.—

„ droDny................................................ „ 6,—
R z e p a k ........................................................... „ 12.—
K o n ic z ..............................    30.—
Spirytus na termina zł. 33,— za 10.000 lt. pret.

U w a g a  Mamy popyt na wełnę, grubą różnej jakości 
w  -partyach dowolnych i upraszamy pp producentów tako­
wej o łaskawe zgłoszenie Się do Banku rolniczego we Lwo­
wie, który korzystny zbyt icgo produktu przeprowadzić jest 
w możności.

Wiedeń 16 stycznia. (Telegr. z targu wołów St. Mant.) 
Mn dzisiejszy targ zgłoszono 2882 sztuL ■ przypędzono 
2S34. mii dzy temi 612 galicyjskich, 1436 węgierskich. 
780 niemieckich. Sprzedano galicyjskie po 53 do 57 zł., 
węgierskie 54 do 61 zł., niemieukio 53 do 59 zł. Targ 
mało ożywiouy. A  Krzyszłojowicz i  Sp. Cafe Stierbok.

1125
11.—
10.75

7.25
6.25 

10. -
7.—

12.75 
6u.—

Przegląd polityczny.

a najpóźniej z początkiem lutego.
Między dziennikami węgierskiemi a wiedeń- 

skiemi rozpoczęła się dynkusya w przedmiocie 
zasadniczo ważnym, który teraz mieć będzie pra­
ktyczną doniosłość. Rozchodzi się o to, — kto 
ma pokrywać n a d z w y c z a j n e  k o s z t a  s p o ­
w o d o w a n e  r o k o s z e m  K r y w o s z a n .  Nie­
które dzienniki węgierskie twierdzą, iż jest to 
sprawa czysto ausiryacka, bo odnosi się do je ­
dnego z krajów, reprezentowanych w Radzie 
Faństwa — że zatem koszta powinien wyłącznie 
ponosić skarb tej połowy monarchii. Przeciw 
temu przemawia precedens. W r. 1871 bowiem 
uchwaliły delegacye na nadzwyczajne koszm z po­
wodu rozruchów w południowej Daimacyi Kwotę 
4,019.770 złr. — i wówczas nie poddawano naj­
mniejszej wątpliwości, że koszta te ponosić ma 
skarb wspólny obu połów monarchii. Gdy bo­
wiem ustawa zasadnicza o sprawach wspólnych 
zalicza do nich cały zarząd wojskowy i wszelkie 
sprawy arnui i wojny — a ustawa wojskowa 
określa przeznaczenie armii tak, iż ma ona nie- 
tylko „obie połowy monarchii“ bronić przeciw 
zewnętrznym nieprzyjaciołom, — lecz także „utrzy­
mywać spokój i bezpieczeństwo wewnątrz11, — 
przeto przywrócenie spokoju naruszonego roko­
szem w którejkolwiek połotyie' monarchii, jest 
spraw ą. wspólną i tylko przez skarb wspólny 
może być pokrywane.

Sprawa u n i w e r s y t e t y  ąs.e s k i e g o została 
l ułatwiona w komisyi edukacyjnej wiedeń­

skiej Izby panów. Jak wiadomo - -  Izba posel­
ska na podstawie kompromisu sprawę tę tak za­
łatwiła, że uniwersytet miał jfostać jeden — z po­
działem na czeską część i niemiecką. Komisja 
Izby panów poszła odmienną drogą. Postanowiła 
utworzyć samoistny czeski uniwersytet w Pradze, 
zupełnie od niemieckiego oddzielony. Uniwersy­
tet ten ma być postawiony zupełnie na równi 
z niemieckim, i będzie zaopatrzony w potrzebne 
środki naukowe. Tylko ogród botaniczny będzie 
wspólny. Dotychczasowe zakłady, biblioteka, mu­
zea i t. p. pozostają przy uniwersytecie niemiec­
kim — dla. czeskiego zaś mają zikładj te po­
wstać z funduszów państwa. Co do fundacyj 
orzekła komisja, że gdzie akt fundacyjny wyraźne 
zawiera przeznaczenie dla uczniów czeskiej na­
rodowości, albo napisany jest po czesku — fun- 
dacya przypadnie uniwersytetowi czeskiemu. 
Wszystkie inne zaś pozostaną przy niemieckim. 
Co do języka przy egzaminach — wnosi komi- 
sya, aby w osobnej rezolucyi zawezwać rząd, by 
także i czescy studenci zdawali egzamina po 
niemiecku, (zapewne tylko z niektórych przed­
miotów).

lipea 1880 r., która o ile z początkiem roku bie­
żącego straciła moc obowiązującą, o t y l e  z n ó w  
w z n o w i o n ą  i w p e w n y c h  w a ż n y c h  p u n ­
k t a c h  r o z s z e r z o n ą  b y ć  ma.

„Przyjazne stosunk’ z obecną Głową katolic­
kiego Kościoła umożebniają nam przez zawiązanie 
na nowo dyplomatycznych stosunków z Kuryą 
rzymską uczynić zadość bieżącym potrzebom. 
Środków ku temu zażądamy od sejmu.11 Mowa 
tronowa zapowiada wreszcie przedłożenie ordyna- 
cyi powiatowej i prowincjonalnej dla Hanoweru 
i kończy życzeniem, aby obrady sejmu skutecznemi 
się stały dla moralnych i materyalnych interesów 
narodu.

TELEGRAMY „REFORMY".

K r a n ó w ,  16 stycznia.
W W i 1 n : e podczas świąt Bożego Narodzenia 

obawiano się rozruchów przeciw-żydowskich, a 
jenerał-gubornator w odezwie zapowiedział wy­
stąpienie wojska, wzywając mieszkańców, aby na 
ulicach się nie pokazywali.

Z Pinegi w gub. archangielskiej uwolniono 
z zesłania ks. Dydyńskiego.

Żydów K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  chcą or 
gana żydów rosyjsŁ ich zrusyfikować, a to z po­
wodu wypadków warszawskich. Brzask  przypo­
mina Polakom wyznania mojżeszowego, że oni 
są żydłnni,' i zachęca ich, żeby przestali być Po­
lakami, a stanęli na stanowisku rosyjskich izrae­
litów. ' 6 k"wi jw teśmy, co na tej zamianie żydzi 
zyskaliby.' Dość czytać Ruskuwa Jewreja, by po- 
wziąść wyobrażenie w jak wysokim stopniu ro- 
syanie pałają nienawiścią przeciw żydom, wypę­
dzają ich z granic państwa i wywołują pogromy 
na żydów, i wypadki warszawskie z tego zdają 
ji poĄhodzić źródła. Do innych poszlak przy­
bywa jeszcze jeden. W Warszawie aresztowano 
byłego oficera wojsk rosyjskie*, pray ikfóryjn 
znaleziono spis żydowskich domów handlowych, 
przeznaczonych do zrabowania.

Że kunieczna w£IIercogow'nie silna akcya woj­
skowa, nie da się uskutecznić bez nadzwyczaj­
nych wydatków, dowodzą najlepiej z dniem ka 
id jm  powtarzające się i nabierające wiarogodności 
pogłoski o z w o ł a n i u  d e l e g a c y j  w s p ó l ­
n y c h  na nadzwyczajną sesyę. Według Tagblatłu 
zwołanie to ma nastąpić z końcem stycznia,

Mowa tronowa, którą w sobotę otwarto Sfejm 
p r u s k i ,  poświęconą jest przeważnie sprawom 
ekonomicznym. Stwierdza, że dochody z podać 
bów wzmagają się, niemniej jak dochód państwo­
wych kolei żelaznych. Pożyczka, jakiej rząd do­
maga się na etat r. 1883, przeznaczoną jest głó­
wnie dla silniejszego rozwoju ekonomicznych in­
teresów państw*, przez popieranie produkcyjnych 
zakładów. Oprficz budżetu będą przedłożone usta­
wy zmierzające do ulepszenia losu rodzin po u 
rzędnikach, i do korzystniejszego uregulowania 
stosunków emerytów. Życzeniu podwyższenia płac 
urzędników, rząd w tym budżecie jeszcze zadość 
uczynić nie może. Mowa tronowa zapowiada 
w dalszej przyszłości pewne ulgi podatkowo — 
nowe przedłożenia w sprawie zakupna kolei na 
rzecz państwa — ustawy, zabezpieczające dochody 
rządowych koim — nakoniec żądania znaczniej­
szego kredytu na regulaeyą rzek, budowę kanału 
między Renem, Wezerą i Elbą, dla połączenia 
westfalsko - nadreńskich okolic przemysłowych 
z portami morza północnego. 0  s p r a w i e  k o ­
ś c i e l n e j  wyraża się mowa tronowa jak na­
stępuje :

„Ku wysokiemu zadowoleniu swemu udało się 
rządowi w kilku katolickich dyecezyacb zaprowa­
dzić znowu regularną administracya, jako też za 
radzić gwałtownym niedostatkom na polu dusz­
pasterstwa, a nadto ułatwić i rozszerzyć czynność 
zgromadzeń oddających się pielęgnowaniu chorych, 
obecnie przedłożona zostanie rządowi w celu dal­
szego zamierzonego pokojowego ułożenia kościelno- 
politycznych stosunków i w interesiei katolickiej 
ludności. Ku temu posłuży ustawa z dnia 14

W sobotę przedłożył Gambetta w Izbie projekt 
rewizyi konstytucji. Rano tego samego dnia pro­
siła go delegacya skrajnej lewicy, ażeby nie sta­
wiał kwestyi gabinetowej „Czyś pan pewny 
większości, pytał go radykał Boliue, nie boisz 
się, żeby klęska w Izbie me zmusita obecnego 
gabinetu do ustąpienia ?■“ Na to odrzekł Gam­
betta. że rewizya i scrutiniuin podług list, stano­
wią podstawę jego programu politycznego. „Nowa 
Izba zawiera wielu starych kolegów z Izby, a 
dedy stara Izbę głosowała za skrutynium podług 
ist, uczyni to i d r uga Oś wi adcz y ł  dalej, że ma 

nadzieję znacznej większości; nie chce usuwać się 
rządu; „jeżeli dadzą mi możebność rządzenia, 

to program mój przeprowadzę. Przyszłość pokaże 
wam,  że będę miał wielką większość'1. — Izba 
zapełniona była w godzinę przed otwarciem po­
siedzenia, oczekiwano z niepokojem otwarcia. 
Komentowano rezultat rozmowy delegatów skraj­
nej lewicy z Gambettą. Brisson otwiera posiedze 
nie, dziękuje za zaszczyt powtórnego wyboru; 
wyraża nadzieję, że sessya będzie płodną w re­
formy; nakłania do jedności, jako jedynego wa­
runku postępu. Gambetta wstępuje na trybunę 

czyta długie uzasadnienie wniosku rewizyjnego; 
Izba słucha z mroźną obojętnością. Ustęp o skru­
tynium podług list, wywołuje śmiech. Wniosek 
rewizyi opiewa:

1. Senatorowie dożywotni, będą odtąd wybie­
rani przez obiodwie Izby, wetujące każda z  cso d -  
na, a nie przez sam senat.

2. Ciało wyborcze dla senatu, tak będzie zmie­
nione, że zamiast jednego delegowanego wyborcy 
z każdej gminy, będzie jeden na 500 wyborców.

3. Zasada wyboru oparta na skrutynium po­
dług list, zostanie wcieloną w konstytucję.

4. Atrybucye finansowe Senatu, zostają zmo­
dyfikowano.

5. Zniesienie publicznych modłów przy otwar­
ciu sescyi.

W motywach, uważa Gambetta scrutin des li- 
stes, jako corollarium powszechnego głosowaniu. 
Dziś chodzi o przyjęcie zasady, co do szczegółów, 
Izba w ciągu trwania swego mandatu, będzie mo­
gła orzec. G a m b e t t a  n i e  ż ą d a  u z n a n i a  
n a g ł o ś c i  w n i o s k u .  Po mowie Gambetty 
zamknięto posiedzenie. Najbliższe odbywa się dziś 
w poniedziałek.

U k a z  c a r s k i  do senatu, ogłoszony obecnie 
w Prawiłielst. W iestn iku , o wykupie gruntów 
włościańskicb na zasadzie ustawy z r. 1861, od­
nosi się tylko du gubernii małoruskich i wielko- 
rosyjskich W  Król. Polskiem i w kraju zabra­
nym stosunek m.ędzy włościanami a dworem 
ostatecznie jest rozstrzygnięty na zasadzie osławio 
nych ukazów z 1863 i 1864 r z tą różnicą, iz 
wszyscy właściciele ziemscy w Kongresówce otrzy­
mali indenmizacyę za grunta Włościańskie w 4°;0 
listach likwidacyjnych, gdy tymczasem ziemianie 
w dziewięciu guberniach zachodnich niewszyscy 
otrzymali papiery iudemnizacyjne. Są nawet 
tacy, co dotąd jeszcze oczekują na nie z powodu 
nieukuńczonego jeszcze rozgraniczenia gruntów. 
W Rosyi zaś wykup ziemi nie był przymusowy, 
jak w Kongresówce i na Litwie. Wiele gruntów 
pozostaje niewykupionycn „a czasowo przy wią­
zań’ do gruntu" (wremenno óbiazannyje), skła­
dają dworowi czynsz, lub dają robociznę jak 
daw niej; lubo przestali być osobiście zależnemi 
od dworu. Ukaz wzmiankowany ostatecznie urzą­
dza stosunek gromad do dworów. Z d. 1 stycznia 
1883 zastosowanym żostanie wykup przymusowy, 
jeżeli dobrowolnie do tego terminu nie zostanie 
uskuteczniony.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się
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bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

K r a k ó w ,  d n i a  1 6 /1 .
Ruble papierowe r o = ..........................   . za 10<) rubli
Marki niem. złote lub pap.................................<100 m»r.
Kupony s re b rn e .....................................................................
Dukat nowy w a ż n y ................................
20-to Frankówka z ł o t a ...........................
Pożyczka krajowa galic.................................. za złr, 10
Obligacja Lidemnizac. galic............................„ 100 zł,
Listy zast. Tow. kr. ziem . . . •

n ,, Banku Hipoteczn....................................
” „ n . . z  premią 10°/0 . .

y „ z trotne za 40 lat .
dłużne g. zakł. włośoif.ńsk................ • ■

„ zattawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 .etnie

’’ ” &  ■” 18 ”H 7? łł ” » » ”
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król. Pol............................... za rubli
„ likwidacyjne „ .............................. i

L w ó w .  d n i a  1 4 /1 .
Akcye Banko hipotecznego gal. . . . s. na zł.
Listy zast. Tow. tred. ziem.......................... i— złr.

7J 11 II II ir
„ „ Banku hipotecznego gal. . „

,, z premią „
„ „ „ „ zwrotne ze 40 lat

„ Banku włościan........................ „
Obligaeyc indemn. g a l . ................................

W i e d e ń ,  d n i a  1 4 /1 .
Obligi długu Parstwa.

Renta aurtr. papierowa -................................za
„ n s r r h r n a ...............................„
n ” s ł o t a ...........................................„
„ ii PaP n o w a ..................................

Losy z roku 1854 na 250 złr.....................
„ 1*60 500 ' „ i . . .

" „ 1*6° i ioo
„ 1864 bez % . ał e. . . .

„ 1864 bez % połóaJri . .
Como Rent<m-Brb‘ in na 42 fintw , .
Listy zastawne Domenów austriackich  

po 120 złr. =  8u0 franków . za
Obligi korony węgierskiej. 

Renta złota w ę g ie r s k a ............................... za
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węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie
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132 75 
135 50 
173 
171 _

144 50
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zadają pi»ca iżądają
— Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. . „ n 100 iU fY f Tzi 26
— . .< l 3 50 złr. . n 100 119 - 120 -
4 Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . .  n 100 111 70 112 -

Obligi indemizacyjn«.
100 755 % Obligaoye indem. Bu owińskie. . . .  za złr. 100 100 -

5 Obligaoye indemizac. Galieyj.................... ....... 17 100 100 - 100 75
5 „ „ Siedmiogrodzkie . „ II 100 99 50 100 -

123 75 . 5 „ „ Węgierskie . . . „ 17 5 100 99 75 100 25
58 50 B óine inne pożyczki.

116 50100 - 5 Losy Donau Regulir. z roku 1870 . . za sztukę 1 116 -
5 66 5 u ,y * „ 1878 . . „ n 1 103 80 104 10
9 48 — „ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „ w 1 — — -------

— — 3 „ Serbskie po 100 franków . . . „ ii 1 — — — —
100 75 0 „ Tureckie po 460 jj* . „ u 1 27 - 27 50
101 75 L is ty  zastawne.

119 -97 - 41/* Listy Boden Credit allg. oest. złote . . za złr. 100 118 50
102 - 3 „ „ „ „ „ z premią „ 11 IOO 102 — łO2-50
103 — J „ Banku hipotecz. gal................................. n 100 102 20 1021 50
100 — 5 „ „ „ z 10% prem. „ u , 100 102 50 103 -

— — 5 n « n w ......................v n • 100 99 50 100 50

102 75

5 
7
6

„ zast. zakł. kr. ziem. w Krak. 18-letn. „
n n n n n » 20-letn. n
fi ii u » u » 36-leto. n

17
n
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105 75 
101 50 102 50

— — 5 V* n n n » n n 36-letn. „ n ioo 99 — — —
— — 4 „ „ gal. tow. kred. ziem. . . . „ n 100 101 25 lb l .55
9--> 25 5 »i ii u u » n . . .  n n 100 101 25 101 75
86 25 6 „ „ rn s ty k a ln e ................................ „ » 100 102 - 103 -

6 „ „ „ 15-ietnie. . . .  ,, u 100 — '— —
309-— 5 » „ „ 20-letnie. . . . „ ii 100 ------- _  . .
101 75 .5 „ „ Banku m itr.-w ęg..................... ....... n loO 101 - 101 20
97 - i 1/* n u n u • • • * . . « 17 100 101 - 101 20

102-15 4 ii u n n • • • • ii 17 100 94 30 94 60
103 — Obligaoye pierwszeństwa koki.

95 70 96 -100-— 5 A lb re c h ta ...........................na 300 złr. za złr. 100
— — 5 Ferdynanda półnoen . . na 300 złr. „ 77 100 105 25 105 75

101 - 4’/j K ir. Lud Eu> z r. 1881 . . na 300 złr. „ 11 100 100 50 100 75
5 Koszyc.-Bognimiiskiój . . na 200 złr. „ 71 100 98 10 98 30
5 Lwowsko-Czerniow. z r. 1865 na 300 złr. „ 11 100 95 40 95 80
5 „ z r. 1872 na 300 złr. „ 11 100 97 70 98 -

77 30 5 R udo lfa ................................na 300 złr. „
”

100 99 50 99 90
78 50 5 Siedmiogrodzkiej . . . .  na £00 z*r. „ 100 92 25 92 75
94 45 3 Lombardy (Siid ahn) . . na 500 fr. za sztukę 1 130 - 130 40
94 60 5 Przemyoko-Lupkow. I. Em. na 206 złr. „ 100 — — — —

122 - 5 N o r d o s t y ...........................na 300 złr. za złi 100 92 40 92 70
133 -  
’ 36 —

Losy.
Kredyt, dla kand. i przem. na 100 złr. za sztukę 176 75 177 25

173 50 _ K lary ...........................na 40 złr. m. k. „ n 39 50 40 50
172 75 Towarz. żeglugi Dunaju . na 100 złr. „ n 115 50 116 50
— — _ Insbruck . . . . ns 20 złi. w. a. „ 23 50 24 50

145 50
_ Keglewi ‘h . . . .  na 10 złr. m. k. „ n 17 50
— Krakowskie . . .  na 20 złr. w. a. „ n 19 - 20 I
— Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a. „ n 23 40 24 -

119 80 — Ofner (miasta budy) na 40 złr. w. a. „ n 40 75 41 25
88 90 — P a l f y ..................... na 40 złr. m. k. „

”
38 - 38 50

"8 85 — Rudolfa..................... na 10 złr. w. a. „ 21 - 21 60
« — — — S a l m . ......................na 40 złr. m. k. „ n ------- ------
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Saleburgskie . 
St. Geno.a . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

»ł •
Waldstein . .
Windischgraetz

. na 20 złr. w
. na 40 złr. m. k.

na 20 złr. w. a. 
. na 100 złr. m. k.
. nr. 50 złr. w. a.
. na 20 złr. m k.
. na 20 złi, m k.

Akrye bankowe.

a. za sztukę

A n g lo b an k ..........................................................na 120 złr.
Bankverein W ie n e r ..........................................na 100 złr.
Bodeuoiedi, allgt n. aust.................................... na 80 złr
Kredytowe dla har.dlu i przem....................... na lOO złr.
Kreditbaak węg. allg..........................................na 200 złr.
Fipoteezne galic.................................................. na 200 złr.
Bodeneredit „ ............................................... na 200 złr.
Landerbank.......................................................... na 100 złr.
Austro-węgiersk .................................  ns 600 złr.
Union.bait  .....................................  na 100 złr.

Akcye kolejowe.
Albrechta . . .  — ................................ na 200 złr
Alfóid F iu m e ................................................ na 200 „
Ferdynanda N o rd b ah n ................................ n. 1050 „
Franoiszka J ó z e f a ......................................na 2u0 „
Karola L u d w ik a ...........................................na 210 „
Koszycko-Bcgumińsk...................................... na 200 „
Lwowsko-Czerniow. J a s s y ...........................m. 200 „
Morewsko-szlązkie eentr.....................................................
Prag D u x e r ......................................................................
R u d o lfa ...........................................................na 200 złr.
Liedmiogru i z k i e ...........................................na 200
Staatseisenbah u państwowa . . . . na 200
Lombardy (Siidbahn) . . . .  . . na 200
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Lupk. . . .  na 200
N ordosty................................  . . n a  200

Waluty.

Dukaty pełno w a ż n e .....................
20-to Frankówki . . . . . .
20-to Marko w k a ................................
Pół-Imperyały ros. pełno ważne .
Funty sz terling i................................
Tureckie liry z ło te ...........................
Banknoty w ło s k ie ...........................
Ruble papierowe. . : . . . .

płacą |) iądajifr  JLh____
~23U>U24 AÓ
48 5U 
26  -  

127 
64 -

38 25

14? 50
134 25
273 —#274 -  
332 90,333 10
330 -

841 
137 60

za sztukę

W arszaw a, dnia 14/1.
Listy zast. nowe r. 1869 . . . . .

Kupony ...........................
Listy likwidacyjne............................................... za rs.

Kupony ................................
„ „ miasta Warszawy Is Em............................
n n r, n Ha n .....................
n „ n n III* n . . . .  .

ioo

49 50 
27 -  

128 -  
66 -

(Prywatne)
Lw ów , 16 stycznia. Komitet zawiązany tutaj 

celem zbierania w kraju składek dla ofiar wypad­
ku™ warszawskich ukonstytuował się, wybierając 
przewodniczącym ks. Łukasza Soleckiego, biskupa- 
nominata-przemyskiego, a zastępcą prezydenta 
miasta dra. Michała Gnoińskiego. Komitet wysto­
suje odezwę do kraju, wzywającą do składek.

Wiedeń, dnia 16 stycznia. Położenie groźne 
w Hereogowinie. Uzasadnione mniemanie, że pod­
żegania ignatiewa pomimo pokojowych zapewnień 
ze strony Rosyi pociągnąć mogą za sobą daleko 
idące zawikłania.

Wiedeń, 16 stycznia. W Mostarze ma być stan 
oblężenia zaprowadzony. Kowacewicz dowodzi 
w Hereogowinie: miejscowi żandarmi dezertują.
W Wiedniu po południu zebrała się wspólna na­
rada ministrów pod prezydencyą cesarza. Zacho­
dzi obawa powszechnego ruchu Słowian bałkań­
skich. Pomiędzy oddziałami powstańców znajdują 
się dawniejsi oficerowie tureccy. Na teraz ogni­
skiem środkowem ruchu jest Hercogowina. Liczba 
wojsk, które mają być wysłane do Hercogowiny 
i Dalmacyl ma wynosić do 50.00G. Zebranie de­
legacji wspólnych prawdopodobne.

Wiedeń. 16stycz. Aresztowano w Tryjeście agita­
tora Matanuwicza, który zajmował się werbun­
kiem i organizacj'ą serbskich ochotników dla Kry- 
woszy. Ujęto go w chwili, gdy miał odjeżdżać do 
Kotaru.

Wiedeń, dnia 16 stycznia. W Tryeście areszto­
wano organizatora oddziałów, mających ruszyć do 
Daimacyi. Głoszą, że położenie w Hereogowinie 
znacznie się pogorszyło. Arcyks. następca tronu 
w Pradze miał mowę do wojska odchodzącego na 
południe, w której przygotowywał je na groźne 
ewentualności.

Berlin , 16 stycznia. Rząd przedłożył dzisiaj 
sejmowi pruskiemu projekt ustawy w sprawach 
polityki kościelnej. Rząd domaga się władzy dy- 
skrecyonalnej, ponieważ ze względu na c z ę ś c i  
p a ń s t w a  z l u d n o ś c i ą  p o l s k ą  jest konie- 
cznein, ażeby rząd stosownie do odmiennego po­
łożenia politycznego miał zapewnioną niezbędną 
swobodę działania.

Wiedeń 16 stycznia. Donoszą z Petersburga, 
że aresztowano tam znowu 15 osób, a w Rosto­
wie 16 osób, pochwyconych z rewolueyjnemi pro­
klamacjami.

Petersburg , 16 stycznia. Za rozdawanie pro- 
klamaeyj rewolucyjnych aresztowano w Rostowie 
18, w Petersburgu 15 osób.

Petersburg 16 stycznia. Czerewin mianowany 
gen. adjutantem.

Londyn 16 stycznia. Times podaje obszerne 
sprawozdanie o wszystkich rozruchach antiżydow- 
skieh w Rosyi.

( Z  biura korespondencyjnego).
Praga, 16 stycz. Arcyksiążę Następca tronu, 

odbył przegląd pułku Filipowicza w Karolinentha 
i poprowadził go wśród dźwięków hymnu austry- 
jackiego na dworzec kolei, zkąd pułk o godz. 7 
rano wśród okrzyków na cześć Arcyksięcia wy­
jechał.

Riym , 15 stycznia. Dziś przed południem od­
była się zwykłym sposobem kanonizacya Augu­
styna Alfonza z Orozo. W obecności 800 osób, 
między któremi Dyli kardynałowie, episkopat, pra­
łaci i ciało dyplomatyczne, odprawił papież'mo­
dlitwę przed ołtarzem kanonizowanego Alfonsa 
z Orozo, mieszczącym część jego relikwii — po­
czerń przyjął wnioskodawców kanonizacyi, którzy 
mu w zwykły sposób dziękowali i ofiarowali po­
darunki. Papież wypowiedział kilka słów odpowie­
dnich do uroczystości.

Londyn, 16 stycznia. Dygnitarze kościelni, mię­
dzy nimi i Manning. zamierzają poruszyć w An­
glii myśl składek na rodziny żydowskie z Rocyi, 
pozoawione przytułku. Pewien izraelita ma roz­
począć subskrypcyę kwotą 10,000 funt. szt.

Londyn. 16 stycznia, Morning -P ost donosi: 
Wobec kilku reprezentantów mocarstw zagrani­
cznych zaprzeczjT Granville, jakoby wspólną notą 
angielsko-francuską do Katru miał zamiar wska­
zania na możność wspólnej akcyi wojskowej 
w Egipcie. Granville wydał notę okólną, wyjaśnia­
jącą krok wspólny obu gabinetów.

Konstantynopol, 16 stycznia. Przedmiotem au- 
dyencyi Dufferina była Lwestya ormiańska. .Suł­
tan usprawiedliwił w sposób wystarczający odro­
czenie reform — i zapewnił, że sprawa ta nie 
przestaje zajmować uwagi Porty.

38 75

142 75
134 50

K u rsa  telegraficzne.

171 — 
2 5 4 3 -  
199 50 
306 25 
147 -  
173 75
87 50 
71 75

172 75 
167 — 
320 -  
147 -  
163 75 
165 25

5 60 
9 41 

11 64 
9 71 

11 8E 
10 71 
46 -  

1 23

99 -  

86 —

91 -

330 50

p43 -  
137 80

171 50 
2 5 5 0 - 
2u0 -  
)06 75 
147 25 
174 75 
28 -  
72 35 

173 25 
167 50 
320 50 
147 50
164 15
165 75

5 62 
9 48 

11 63 
9 73 

11 90 
10 73 
46 10 

1 24

99 25
■ 30 

86 25 
-  47 
93 30 
92 15 
91 15

W l e d e i t  dola 16 stycznia 1882.

Renta papierowa austr.....................
„ srebrna „ . . . .

złota „ . . . .
5 % Austr. Renta pap. nowa
4% Węg. „ ..........................
6% „ „ .łota . . . .
Losy z r. 1860 ................................

„ „ 1864 . . . . . .
„ premiowe węg..........................

Londyn . . . .  ...........................
N apoleondor.....................................
Marka . . . .
D u k a t ........................... . . .
Ruble p a p ie r o w e ...........................
L o m b a r d y .....................................
Akcye Banku Austr.-węg. . .

„ kredytowe . . •
„ Karola Li dwika . • • •

« ęg.-plłn.-wschclnif 
„ Koszycko-Bogum. . . .
„ Półuoeno za ihoanie . ,
„ Anclo Banku 

5% Obligaoye Indemn. gal . . ■
List; hipoteczne . . . .  ■ 

Akcye Siedmiogrodzkie . ■ •

B erlin  dnia 16 styorf*8 1882.

W i e d e ń ......................................
Banknoty .  ...........................
W arszaw a......................................
Ruble . • • • . . . .
5% Listy zast. król. polsk.
4% n likwidacyjne . . .
Akeye Karola Ludwika .

„ k r e d y to w e ......................
Usposobienie giełdy lepsze

Dzisiejsze 
g. 2 m. 30

Z dni* po- 
prMdniego

75.95 77-10
77.20 7835
93-40 94-30
92-75 94-50
—-— 88-25

119-30 119-30
132-25 .132-75
172.— 178—
119 — 121—
119— 119-30

9*45 9-45
5S.8U 58-35 '

V59 5-60
123-25 123-75
140— 146-50
834— 841—
317-50 332-90

1 300— 3O6‘50
171— 173—
162— 165*50
1 4 4 .- 147-50
218— 226—
13325 141-75
100— 100—
102 — 102—
165 — 167—

171-15
_’-- 171-36
_ 211-25
_-__ 21195

• 65-30
__■_ 57-15
_•-- 132.—

586-50

W ydawca: Dr. A dam  Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor:

Dr. Tadeusz Katowski.
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Złota K s i i a  Szlachty Polskiej
Czwarty^Rocznik

wyszedł z druku i został rozesłany abonentom. 
Uprasza się o jak najwcześniejsze zgłoszenia ro­
dzin, pragnących być ponii^szeznemi w Vtyni 

Boczniku
Przedpłata na Sty Bocznik) wynosi (5 złr. za 

egzemplarz, która przyjmuje wyłącznie niżej 
podpisany. ’ Teodor Żychliński.

Poznań 10 Stycznia TS81. Ś. Marcin 4:!.
i5 - i i i

] „ l a n a “
4  trzyłomowa powieść społeczno-obyczajowa

1 przez E m ila  Zolę , tłomaczona z siedm- 
dziesiątego wydania francuskiego, wyjdzie 
nakładem księgarni S. Landaua w Krakowie.

A  Tom I. opuści prasę w Styczniu i ko- 
j  sztujc wraz z przedpłata, na tom ostatni 

M Złr. 3, — mark (j — lub rubli 3'50. Przy 
odbiorze tomu 11. dopłaca się 1 złr. 50 et. 
mark 3 — ful) rubli 1 ‘25. (M e dzieło wyj­
dzie z druku najpóźniej w Kwietniu 1882.

Chcłjj nabycie tego dzieła, tłomaczonego 
na wszystkie języki ułatwić P. T. Publiczno­
ści. sprzedaje księgarnia nakładowa „NANK“ 
i zeszytami, których ogółem będzie 20. Ze­
szyt każdy kosztuje eentów 30, — fenigów 
60 — lub kop. 25.
Wszyscy Prenumeratorowie mają prawo przy 
odbiorze ostatniego zeszytu do jednej lub 
dwóch preinij olejo-drukowych, które otrzy­
mają za dopłatą po s ześ ć  złr. (12 mark, 
4-50 rsr.j. Obrazy te pędzla chlubnie zna­
nego polskiego artysty \V. KLJASZA p. t.: 

Dliodkiewicz pod Chocimem  
Żó łk iew sk i pod Ceeorą, 

oprawne w szerokie złocone ramy, kosztują 
w handlu po 20 złr.

Prospecta na żądanie f r anco  i gr a t i s .  
Innych przyrzeczeń nie ma nikt prawa robić. 
NB. Wszystkie księgarnie są upoważnione 

^  do zh.arania przedpłaty. — Pp. księgarzom 
W odstępuję rabat przyjęty zwyczajom."

!  S. L an dau
Księgarnia Nakładowa w Krakowie. t

__________________________________ r,4-1-3 |

Browar Piwny Parowy w Słotwime
(wtacya kolei K arola-L iudw ika)

w pełnym ruchu będący, z calkowitem urządzeniem i zapasami,

je s t  do w ydzierżaw ien ia na dłuższy jrzetsfag czasu, pod lforzystnem i w afin k am i.p
Wiailomość u właściciela łłoteln Krakowskiego w Krakowie. 54-4-G

y i O R N z i i
Zdrojowiska Solankowe-Borowinowe

polot-a swnjc eonne

przetw ory lecznicze do picia i kąpieli
i przyjmuje zamówienia na takowe.

W oda  gorzka naturalna z zdro­
ju  „bou ifa i ego w małych dawkach sprawia 
już obfite wypróżnienia bez bolu i upośledzenia 
trawieni,- i zaleca się wskutek tego do dłuższego 
użycia.

$61 gorzka rodzima ze zdroju „Boniface- 
go“ ługowana, pod kontrolą komisji Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich i c. k. profesora chemii dr. 
Radziszewskiego na sposób soli karlsbadzkiej.

.Działając łagodnie i pobudzając wydzielenie 
błon śluzowych przewodu pokarmowego, usuwa 
zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały 
krwi i zastoiny żylne, nadmierną otyłość, oraz 
obrzęki trzewów brzusznych vwątrony, śledziony) 
i ztąd powstałe cierpienia hemoroidalne, tudzież 
uporczywe zatwardzenia towarzyszące cierpieniom 
kobiecym, połączonym z niedokrewnością

Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak 
w klinice mojej, jakoteż w praktyce prywatnej, 
uważam użycie soli morszynskiej ze zdroju ..Bo­
nifacego" jako środka bez bólu i osłabienia lekko 
czyszczącego za nader skuteczne. Z tego powodu 
przenoszt podawanie tej soli w cierpieniach ko 
bieeyeh z zatkaniem połączonych, nad sól Karls 
badzka. glauberską. oraz wody gorzkie i mogę ją 
sumiennie polecić w miejsce wymienionych środ­
ków leczniczych, z dodatkiem, że co do działania 
i skutku takowe przewyższa.

Lwów cl. 17 Listopada 1881.
P ro f . D r .  A d a m  C zyże tr ic z  

c. k. radca zdrow ia.
£ ug  bronio-Kolankowy ic  zdroju  

„Magdaleny", takiej samej dobroei jak kreuc- 
nachski i h ilski.

Ł ug  borow inowo- Kolankowy, po 
raz pierwszy do użytku lekarskiego wytworzony, 
a posiadający przy miernej stosunkowo ilości soli 
kuehennej i bromu, wiele kwasu mrówkowego 
i żelaza.

Na składach: w Krakowie u pana J. Wentzh 
(upoważniona Filia wód mineralnych naturalnych 
Galicyjskich i Czeskich), we Lwowie w aptekach 
pp. K. Mikolascha. ,J. Beisera, J. Piepcsa, C. 
Krzyżanowskiego. Z. Ruckera. w handlu p. Ka­
rola Klimowicza; w Czerń owcach w handlu p. 
Ignacego Schnireha; w Stanisławowie u p. J. 
Macury : w Stryju u p. Zagórskiego; w Jassach 
w apt. pp. Antoniego Lindego, A. Raeovitz, Ru­
dolfa Petelenza, Franciszka K onga; w Roman 
w apt. p. Maksa Fninkla ; w Bakau w handlu 
p- Jurista : w Botuszanach w handlu p. M. Spil- 
erla |  w Suczawie w aptekach pp. Mik. Karcze­
wskiego i p. Juliusza Fieborta. 7-5-12

E  A U  d e  N I  N O N
najświeższy i najlepszy

środek do barwienia włosów
profesora Thibaulta

Eau de Ninon nadaje włosom i brodzie wszelką dowolną barwę 
blond, brunatną lub czarną. Wlewa sie trochę tego płynu na miseczkę 
i macza za pomocą bardzo miękkiej szczoteczki włosy gruntownie 
począwszy od korzenia, poczem je trzeba dobrze przyczesać, aby 
płyn równo się rozszedł. Przy włosach jasncblond można płyn roz­
cieńczyć wodą różaną lub dystylowaną, gdyż jasne barwy łatwiej 
przyjmują barwę naturalną. Środek jest przeźroczysty jak woda i nie 
sprawia żadnych plam, ani na skórze ani na hieliźnio. i służy nie 
tylko do odświeżania barwy włosów, lecz także do usunięcia łupieżu 
; wzmocnienia gruntu włosów’.
Cena 2 złr. 50 ct. opakowanie 20 Ct. w ęcej. Jedynie i wyłącznie do

nabycia u podpisanego.

Główny skład dla Austryi - Węgier

O t t o  F r a n / i  w  W i e d n i u
VII. Mariahilferstrasse Nr. 38.

18 - 1-5

Proszę zwrócić uw agę na niniejsze

OGŁOSZENIE.
Z upoważnienia wynalazcy powszechnie już znanych i nader skutecznych, a przez dzienniki Wie­

deńskie jak najpochlebniej ocenianych i zaleconych

„Dębskiego cudownych kropli do zębów“
otworzyłem obecnie główny skład i wyrób tychże w mojej starej c. k. Aptece polnej we 
B ledniu na placu ftw. Szczepana położonej. Co niniejszem cierpiącej ludzkości z tym 
dodatkiem do powszechnej wiadomości podaję, że dla zapobieżenia podrabiania i fałszowania tychże, 
zmieniłem flakoniki i etykiety, które poprzednio firmę apteki s. p. D ra  Buclie lta z T arno ­
po la  nosiły, a do tego w miasto pieczęci z laku, opatrzone zostały kabzlami metalowemi. Prócz 
tego każdy flakonik obwinięty jest sposobem użycia i dwoma markami apteki mojej zaopatrzony.

Te prawdziwe cudowne krop le  Dębskiego powinny być w każdym domu i pod naj­
uboższą strzechą, gdyż nie tylko, że usuwają spiesznie każdy najcięższy i najdawniejszy ból zębów 
połączony często z łupaniem w głowie, strzykaniem w uszach, opuchnięciem twarzy igardła, wrzo­
dami na dziąsłach, fistułami i t. d., oczyszczają i wzmacniają dziąsła, odbierając niemiły odór 
ust. ale są one także najpewniejszym, jedynym i wypróbowanym środkiem na wszystkie bóle reu- 
inaty7,mowc. ataki apopleksyjne, osłabienia nerwów', bieic serca gwałtowne, migreny, zapalenia 
gardła, ciężki ból krzyżów, uszkodzenia części eiała, przez skaleczenia, spieczenia, oparzenia od­
mrożenia, zwichnięcia i złamania kości, jak to niezliczone uznania i publiczne wynalazcy tychże, 
•kładane podziękowania, nie tylko wysoko położonych i wielce szanowanych osób, ale nawet leka­
rzy samych, z których dosłowne odpisy z nadzwyczajnych zdarzeń tylko w dołączonych do każ­
dego flakonika sposobach użycia umieszczone być mogły, już dostateczny dowód dają.

Zresztą jeden  flakonik  wystarczy, ażeby się sam cierpiący o p ra ­
wdziwie cudownym skutku tychże przekonać m óRł.

Każdy cierpiący, żądający bliższyeli wyjaśnień, otrzyma takowe z powyższej apteki, za dołą­
czeniem marki pocztowej aa odpowiedź.

Te krople nie pozostawiają po sobie żadnych szkodliwych skutków bo składają się z części 
nyeh wcale zdrowiu i życiu luć 

ostrożności przy użyciu tychże.
roślinnnyeh wcale zdrowiu i życiu ludzkiemu niezagrażająeych, i dla tego nie wymagają żadnych

G łów ny sk ład  i wyrób w wyż wymienionej aptece m ojrj.
Składy komisowe w niżej poszezególnionych aptekach Wnych Panów, a to : W WIEDNIU: 

I. OpernF,asse Nr. IG, pod św. Duchem, III. Ungargassc Nr. 12, Hófcr Viotor, VI. Mariahilfer- 
strasse Nr. 72 Zavaros Michał, IX Porcelangasse Nr. 5. Karol Ploy, X. H imbeigeistrassi Nr. lo  
Molitor Rudolf, w Bi dapeszcie V. Elizabethplatz, Marokanergasse 2 Siginunt Barna, w Zagrzebia 
Zig. Mitstbach. W KRAKOWIE : K. Stockmar WE LWOWIE ; Zygmunt Rucker. W STANISŁAWO­
WIE Albin Amirowicz. W STRYJU : Julian Zgórski. W PRADZE : Józef Fiirst. W BERNIE Fianz 
Eder. W DEBRECZYNIE : Dr. Emil Rothsehneck.

Flakonik mały kosztuje 50 ct., większy 1 z łr. w. a;, z przesyłką pocztową o 10 ct. więcej.
9 ^ “  Osoby lub apteki, odbierające najmniej tuzin flakoników za gotówkę, otrzymują odpo­

wiedni opust.
F ran z  X . P leban .

32-5-0

O G Ł O S Z E N I E .
Państwo Chomiakówka posiada na sprzedaż w rewirze Pszeniczniki w oddaleniu 

równej murowanej drogi od dworca kolejowego w Stanisławowie
mili

Fabryka H ern a ls  w W iedn iu , O ttakringerstrasse 98
poleca restauratorom, prywatnym, stowarzyszeniom z ogr. lokalem

Najnowsze Angielskie Bilardy Ręczne

Don lomlaio Mono. I I  Jawrtiep
w Krakowie, ul. Szpitalna L. 19.

poleca majątki w Galicyi i Król Polskiem, — real­
ności z ogrejsam i i kamienicę w Krakowie, 
posyła do wizy paszporta — umieszcza officyffii- 

stów, guwernantki i t. p.
M ujątek w Krakowskiem bardzo piękny, ko- 
krzystnie do nabycia — kam ienica ładua, 

mała i dobra dzierżawa blisko Krakowa.
49-3-3

X ^ P P P P P P F ^ P P P P f C ^

Poszukuje się
zdolnego nauczyciela

udzielającego lekeyi w języku
włoskim.

Bliższa wiadomość ulica Gazowa 
Nr. lfi na lszem piętrze.

62-2-2

Boz bolu i wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, leczy według 
zupełnie nowej m e t o d y ,  doświad­
czonej w niezliczonych wypadkach 
upławy mocrowe, tak świeżo po­
wstałe, jakoteż bardzo zastarzałe, 
naturalnie, gruntownie i szybko 
D r. H A  R  T M  A A A 
członek lekarskiego Wydzia­
łu w Wiedniu, Stadt Habs- 
burgerg, nie jak dawniej, 
lecz Stadt. S e ile rg a ssc  •
Nr. 11. Wyleczą w’yrzuty 
skórne, swężenia, bla- 
daczkę. niepłodność, 

osłabienia męzkie, j?
równie 
leczy

s y f il is  i wszelkie w r z o d y
za pomocą korespondencji. Za 

d y s k r e c j ę  ręczy, a na żądanie 
w y s y ł a bezzw łjączn i o l e k a r s t w a .

3 stóp <UiifoSci.
Ceua (j złr. z lasku, kulami kauezukowemi i regułami HE

11-1-C

r
od 30 ..entim. az do 1 metra średnicy grubych i 8—15 metrów w materyale długich, 
położonych zresztą w miejscu nowo budować się mającej kolei transwersalnej: Staniała-

wów-Rusintyu.
Cliąó mający kupna takowych zechce się zgłosić do właścicielki dóbr Karolin,  Hranlny , 
HusarzewsKiej w KraKOwie, ul. Poselska 8, albo do Zarządu w Chom.aKówce pod Tyśmienicą.

Z a r z ą d  d ó b r  w  Chom iaJcóioee.
63-1-3

v 3o i o c c i o i o e a < ^ ^

MŁODY SUBJEKT
przybyły - Warszawy, władający językiem pols­
kim i niemieckim, opierając się na dobrych świa­
dectwach uprasza Panów Handlujących o udzie­
lenie mu jakiej posady. W' handlu korzennym, 
galanteryjnym, żelaznym, cukierniczym i wódcza- 

nym dobrze jest obeznany.
Upraszam oferty składać w kantorze tegoż 

pisma pod litera F. W.
55-2-3

F. A. G E I G A E 22 - 4-10

■ T  W K R A K O W I E ,  R Y SE K  GŁÓWNY, N r. 44, LIN IA  A.-B.
poleca wielki wybór przyborów do palenia:

C y g srn ic z ti buruzlynowe, * p iankow e, O r jg fu a lu e  tu re­
ckie stam bdłk i, oraz w szelk ie w y roby  tokarskie.

Główny skład prawdziwych oapierKÓw francuskich w  ksiąieczkacn, oraz 
gotowe tutki (gilzy) na cygareta i wszelkich rozm iarów maszynki.

!! Zamówienia na prowincyę uskutecznia się natychmiast za pobraniem poeztowem. 11

HANDEL TO W A R Ó W  KORZENNYCH, W IN i ŁAKOCI

Antoniego Hawełki w Krakowie
R ynek  1. 40 

otrzym ał św ieży transport i poleca:

Pasztety Strasburskie w terynkach ■ puszkach 
Kawior Astrachański grubo-ziarnisty

O strygi Ostendzkie

Serki francuskie St. Gervais
JA B ŁK A  I GRUSZKI TYR O LS K IE, WINOGRONA BAOENSKIE 

Owoce francuskie smażone w  cukrze (Fruits glaces).
30-3-3

X K K K X K X K X X K K t X X K X K X K K K K X K K K

c.
Dawniej

W IE C Z O R E K J O Z M F  R l i r i l C  I i l
Dawniej

W IE C Z O R E K

W  K R A K O W IE , R Y N I U ,  W  H O T E L U  D R E Z D E Ń S K IM
poleca na karna wał:

K oszule m ęzkie elegancko odrobione, z najnowszymi przyszywanymi kołnierzami 
i bez tychże, po cenie 2 złr. do 6 złr. za sztukę.

K o łn ie rzy k i i ua ank ietk i w kilku nowych fasonach.
Chustk i jedwabne na szyję i małe fularki frakowe.
R ękaw iczk i męzkie jasne wizytowe i balowe o 1 i 2 guzikach. 5-5-6
R ękaw iczk i damskie balowe od 2 do 15 guzików.
R ękaw iezk i damskie szwedzkie bez guzików marszczone, najnowsze.
Rończochy damskie jedwabne czarne i kolorowe.

PRALNIA I CZYSZCZENIE RĘK A W ICZEK .

______ W  ydan itlctv o M am wccjgo O rge lb randa w W arszaw ie.______

56 dodatkami rozszerzony

T Y G O D N I K  P O W S Z E C H N Y
Pismo illustrowane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone.

Siły literackie i artystyczne pierwszorzędne, oraz wiele rozgłośnych.

Prócz działów bieżących, stanowiących właściwe tło „Tygodnika1* pomieszczono 
będą prace większych rozmiarów następujących autorów: ś. p. Bartoszewicza Juljana, 
a) „Boje Sobieskiego**, b) „Pan Sołłohub**, c) „Listy z Uniwersytetu w Petersburgu) ob­
jaśnione charakterystyką ówczesnych czasów i młodzieży polskiej w Petersburgu r. 
1838— 42, d) Wyjątki z pamiętnika Juljana Bartoszewicza** • Bałuckiego Michała: 
„Dwieście pięćdziesiąt tysięcy“ powieść; Kraszewskiego: „Pułkownikówna** powieść' 
z czasów saskich; Dr. Antoniego J... „Jeden ze szczepów zasłużonego rodu**; W ilczyń­
skiego (Autora kłopotów starego komendanta) „Galerya Dylettantów**. Z powieści tłuma­
czonych wzbogacą „Tygodnik** słynne nazwiska: Mac-Carthy, Wachenhusen, Disraeli, 

Byr. Szenoa, Ebner-Escnenbach, Spielhagen i inni.
Wszyscy prenumeratorowie otrzymają na rok 1882 bezpłatnie K ALENDARZ ŚCIENNY 
i wytwornie wykonany oleodruk oryginalny z obrazu słynnego artysty Leonarda Stra­
szyńskiego „MŁODZIENIEC i S Z A TN Y * . Nadto przeznaczone dla prenumeratorów „Ty­
godnika powszechnego** Różne premia oleodrukowe, chromolitografie Juliusza Kossaka, 
„ S TA N IS Ł A W  R EW ER A POTOCKI* wracający z wyprawy tureckiej, przyjmuje wyoraną 
buławę. 1651 roku, oraz Jana Matejki „W ARN EŃ C ZYK  w formacie albumu tego mistrza,

poci w arun k am i w jja  tkowem i.
Wszyscy nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie początki dwóch powieści Kra­

szewskiego „Pułkownikówna*1 i „Co miłość może * z angielskiego.
Szczegóły bliższe w Prospekcie. Nieposiadającym takowego, na żądanie, wysyła się 
bezpłatnie, oraz Numer samego pisma na okaz. Rcdakeya przyjmuje toż prenumerato

na wszystkie inno pisma.
A D B F S :  M aurycy O rge lbrand  w W arszaw ie , naprzeciw posągu

K opern ika .
Cena Tygodnika Powszechnego na rok 1882 z 56 dodatkami, (w końcu każdego kw ar­

tału podwójny) kalendarzem i bezpłatnym oleodrukiem
W Krakowie: rocznie złr. 13 cnt. 20, półrocznie złr. 6 cnt. 60, kwartalnie złr. 3 cnt. 20. 
Z przesyłką pocztowTą: rocznie złr. 16, półrocznie złr. 8, kwartalnie złr. 4. Za opa­

kowanie i przesyłkę Oleodruku pocztą, dopłaca się 50 ct.
Skład główny w  księgarni D. E. F r  i e d I e i n a w Krakowie. 31-2 5 

U W AG A : Oleodruk bezpłatnie wydawać się będzie w sposób następujący: kto zapłaci 
z góry całoroczną prenumeratę, otrzyma w końcu pierwszego kwartału zaraz po ukoń­
czeniu druku z prasy; półroczni prenumeratorowie przy opłacie drugiego półrocza; 
kwartalni przy opłacie 4tego kwartału, a miesięczni przy opłacie 12tego miesiąca w jed- 

nem i tem samem miejscu co i poprzednie półrocza, kwartały i miesiące.

5

I

I

Z drukarni Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny zarządca d rukarn i: A. Szyjewski.


